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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
0 0 0 ----------

Przed zakończeniem procesu
Obrońcy PFF. dążą wytrwale do przerwania rozprawy,

widocznie zeznań b. m inistra K iem ika i — uła­
nów, choć zeznawać po nich, aby zatrzeć w raże­
nie. To sprytne, ale na szczęście wiadome w szyst­
kim posunięcie pos. M arka i PPS. lównież jednak 
prawdopodobnie się nie uda.

Rozpraw a ma być zakończona, jak się dowia ­
dujemy ze źródeł m iarodajnych, około 26 bm. 
We wtorek będzie przesłuchany b. minister Spr. 
Wewn. dr. K iemik. W poniedziałek pos. Marek, 
o ile znowu nie zemknie, oraz niani, o ile przyja­
dą. We czwartek mają się już rozpocząć mowy 
obrońców. Jak  sł\ chać p. Liebermann wypow io 
mowę o ogólnym charakterze, inni zaś obrońcy — 
o szczegółowym. W ielką mowę wygłosić ma rów-

Kraków, 13
Rozprawa zbliża się do końca!’Obrona PPS. czy 

ni wszelkie wysiłki, aby ją odroczyć. Pos. Marek, 
który jest wzyw any już od trzech dni, jako świa­
dek. umyślnie i celowo nie zjawia się na rozpra­
w ie, korzysta jąc ze swojej nietykalności posel­
skiej. W czoraj np. był oan już w budynku sądo­
wym, ale na rozprawę nie przyszedł.

Dowodzi to, że PPS. chw yta się ostatnich środ­
ków', aby przedłużyć postępowanie i liczy na to, 
że przecież d o ciek a  się jakiegoś przypadku, k tó­
ry pizyauesie tak  przez obrońców7 PPS. z niecier­
pliwością oczekiw ane —  odroczenie procesu.

Zdaje się jednak, że i ten m anew r pos. Marka 
nie uda się i wysiłek Trybunału oraz prokuratora, 
aby  rozpraw ę przeprowadzić, wbrew intencjom  
GociaBsłycznym. nie pójdzie na marne.

Pos. Marok liczy jednak i na co innego. Boi się

uież mec. Szurlej. W szystko zatem pójdzie dobrze 
o ile tylko intryga PPS. nie podrzuci nowych kłód 
pod nogi. Po tylu już niespodziankach — w szyst­
ko jest możliwe!...

l i  l i l i i  r o z p r a w
Przed wiiZo-raj-zą rozprawą prze wadu. zwrócił się do 
reprezentantów prasy i następującą sprawą:

W jednym z dzienników krakowski cli okazało się 
przedwczoraj sprawozdanie z pr icesu listopadowego, 
w które n w snosób nieodpowiedni kry tykowano py­
tania i zacbewawanie się przedstawiciela Gen. Proku­
ratury  Skarbu. Wot>ecH‘*go. na prośbę s.żtfa Gener. 
Prokur. Skarbu, przewodu. •zttimISzył. że absolutnie 
nie może stwierdzić, jakoby Trybunał miń! powód 
do wkraczania w sprawie pytań i zachowania się 
przedstawiciela Prok. Skarbu i pr-ódł pra-sę, aby nie 
atakowała reprezentantów innych władz, które biorą 
oficjalnie udział w rozprawie. Doi kujemy. że chod-zi 
tu  o- flfiitłftT. Kuirjer Codiz.".

0 przesłuchanie b. min. Biernika.
T a ]>oczą.tku rozprawy prok. Hub! zawiadamia, żo 

otrzjm ał list od b. ministra dra Kiernika, Tna prze­
wodniczącego Trybunału, w którymi b. minister Kier- 
uik donosi, że już w dniu 3 Hstopada Rada Ministrów 
powzięła uchwałę, zakazującą wszelkich zgromadzeń 
na terenie całej Rzeczypospolitej z powod/u ostrej sy­
tuacji strajkowej. Prok. Hub! wno ii o odczytanie ca­
łego listu b. ministra Kiernika, zarekwirowania od­
nośnej uchwały Rady Min., a jeśliby obrona zażądała 
"w ezwania b. min. dra Kiernika to. prok. zgadza się 
•u  to.

Obrona P. P. S. oświadcza, iż się nie zgadza na od­
czytywanie listu i stawia wniosek o powołanie na 
świadka b min. Kiemika i min. Nowodworskiego, 
który rzeKomo ma stwierdzić, że takiej uchwały Ra­
dy Min. nie było.

Przewodniczący oświadczy1, że Trybunał załatwi

wnioski po przerwie.
Św. dr. Missona zc-zitajc, io widział na pi. Szcze­

pańskimi odite-iat wojskowy. na czele którego szedł ja­
kiś mężczyzna i wymachiwał fzcuń w ręku. Skon- 
froint«JKva,ny z óęk. Re-tiliielu-m ni© -nucże go rozpo- 
znać.

» H s b S®“
Św. Funikełstero, kelner ‘-ta.rszy.. .pkUnćezy Henio“, 

który wysyłał św. Jwiacizaika na kolej fjóSfeuikćei* i ro­
bił intrygi w sprawie osie. Redlicha.

Przew.: Oo »v. .dyszał o o«-k. Re llichu?
Św.: Przy Jednym ze stołów, gd*:a siedział kom. 

Majer, słyszałem, jak Juszczak powiedział słowo 
.,Redlich“. Na driżgi dzień przysłano Juszczaka iz 
policji, a (pbndeważ zaś .-i:ę bał, atoygó nie arośiztoiwa- 
no, gdyrż był w d. 6 fcs*. na. uiliic-y, powifectz.iałenn mu, żfe 
gdyby się go ikto pytał, dlaczego był na ulicy w  tkliwi 
G ];iis toijmaJa niech powie, że posyłałem po cukier.

Św. zaprzecza,: jakoby c-okołwiek .potfem mówił z 
Juśzozakiem.

Osobnik , semir,V >$c wyrazu"
Św. Nebenithal, słuch, -praw (fcv sprawie o k. Redli- 

cha) stal koło Bł-anza. w dniu G K«gK ale kiedy 'za­
częto strzelać, począł , .1 ® ^ “ do domu.

Na. placu Szczepańskim widział poddział, na- czuje 
którego, iszedł osobnik „semickiego wyrazu", którego 
zna z wfćteenteu Ale oddział ten szc-dł nie środkiem 
pltie-u, tylko od Drób nera wprost na Rynek.

Przew.: A więc w w k ik 4 to był inny oddział niż 
Rcdlicha ?

Św.: Tak jest. W dalszym ciągu św. -twierdzi, że na 
czele oddziału nie był osik. RcJfljcłr

»Pani zobaczy co się loiiro będzie działo!,/'
Taką*opinję w y n ż a ł członek Związku Strzeleckiego.

ju tro  będzie działo!...Św. Zofja . raut bali ęco- do o-k. Reymana)! św. żą­
da zaprzysiężenia, ale przew. ją  przeduchtije,, bez 
przysięgi.

IPrzew.. C’o św- wie?
Św. zeznaje, iż babka ś. p .  SzaznchUkiego opoiwia- 

dała św.. że w dniu 5 listopada osk. Reyman był u 
ś. p. Szczucińskiego i ciągnął go na posiedzenie do 
Związku Strze'eckiego, a kiedy matka nieboszczyka 
nie chciała syna puścić do miasia f kiedy zapytywała, 
po co ma być posiedzenie w Związku Strzeleckim, 
wtedy osk. Reyman powiedział: Pani zobaczy, co się

Osk. Reyman zaprze cza tym słowom.
Św. Królowa, niedołężna. staruszka, 67-ktuia, bab­

ka śp. Tad. Szeziiciiiskiiego, twierdzi, że nie pamięta 
tej rozmowy.

Tarrar s*skf ?£r ns&e na sali s^d.
Kiedy ąw. Krauthallowa .(spuszcza -ale osk. Rej- 

mau, który samowolnie opuścił miejsce na ławde, rzu­
cił pod adresem św. zdanie: „To pani tak na ochotiii- 
ka!“

Św. zwrócił się naly.cłiiuócst do przewodu, z pro­
śbą o 'interwencję w spraw ie tego niesłychanego ter­
roru ze strony oskarżonego na sali sądowej! Okazało 
-ie uż. że i osk. Redlich robił jakieś uwagi do św.

■m-z^Nf^W w sposób bardzo ostry upomniał win- 
ny.ch i oświadczył, ie  tego rodzaju terror na sali jest 
niedopuszczalny.

Zeznania iw r. Mleczka
Św. radca Kłeczek.
Św. pHiijt*ylu!Ż'bę na zewnątrz w mi«ść9e. SŁużba 

wjiwiiadoiwciza nie należała do niego. Zaostrzenie za- 
iząfjzeń nastąpiło w dań u 4 list. pmzez zakaz zgroma­
dzeń. Oibylo -ię tytko zeibrauEa .w Dionm Robotna- 
erzym. ale to ni-ę ii-ie^bi.-iiodrzilo. W dniu 5 list. mia­
łem rozkaz Tćedcpuśoić do gromadzenia się t hi mów 
przed Kasą Chorych. Zebrania- mogły .-ńę odbywać 
tytko wiSwnnlirz. Pizy sząmży połiejł tłum rzucił na 
poł:icj£1 f!itK-;zk;i, kan;"e-ii:e i cegły. Telefono-wałem cło 
pułk. B.-*ukera, który wysiał wojsko na pl. Szczepań­
ski.

I P'0'j ol. -w dii. m li-t. ii* konfsi encjii. zapaaPa decyzj.., 
u  wogóie rgromadzeń zak-aże się i że użyje się asy­
stencji wojaka.

Stonesie ^:?rzgdzc^Is
Wypraccr.eałiśiny zatem plan zauikuiię,cła'ulic. Mie­

lmy rc*ka-z iriie dopuścić do żadnych zgromadzeń. 
Nie wolno było nikogo dopuszczać do Domu Rob. 
prócz lekarzy, pers-onalu Kasy Chorych i chorych. 
Zac zączenie U> (\vy,(!«ł mi- osobiście dy.r. Rękiewicz.

Drzew.: Czy św. miał jakie wiadomości o przygo­
towujących się rozruchach?

Św.: Nie.
tPizrw.: "A zajścia w dn. 5 list. nie nasunęły św. ja­

kichś podejrzeń?
Św.: To były zwyczajnej!!) rzeczy(!)
Przew.: Cóż dalej?
Ś,v.: Około godz. 10 rano otrzymałem wiadomości,

że kordon jest przerwany. W\ -lałem ortatnicli 50 hi- 
</z'i. którzy h*rn:t nłe dicwzli. Jo J),oni u Itob.

Około- goJiz. 11 nfeio .dostałem rO'zka;z od' radcy Sty- 
i esniaę aby ogień wstrzymać .i policję cofnąć.

Dwsi dzielni komiSErze pslk^Inf.
: Okoio gostfo* 1 popoł. zgłosił się do mnie kom. dr.

Kobiela ' Ryczkowski z tem, że oni pójdą odbić za­
mknięte cddziały. Ale radca Styczeń zakazał tego.
Naistęgnie zakioimuuikoiwano ani z Wojeiwlodztiwa,' pra­
wdopodobnie radca Styczeń, alby policji me wysyłać 
w ckcilacę ulicy Dunajewskiego, aby nie drażnić ro­
botników. (Połiićąi nić' było zatem lnwiej więcej w oko­
licy o.d ni: ‘Krowoderskiej do 'Zwierzy niecki oj. ^ 

j Przew.: Czy św. wydał rozkaz rozpoczęcia dalszej 
■ służby.

Św.: Tak jest. Wydałem go komisarjatom.

i Ni@ było iadnssu podziału miasta
Przew.: Jakie rozkazy wydał św. III komisarjatowł 

t '. tam, gdzie jest ul. Dunajewskiego?
Św.: Aby nie drażnić robotników, kazałem nie po­

syłać policji w okol cę ul. Dunajewskiego. Ale ulic 
nie wyznaczałem.

Przew.: Czy św. wiedział o jakimś rozejm:e i po­
dziale miasta?

św.: Nic — absolutnie nic.
Przew.: Co- było. w dn. 7 lAt.?
Św.: Rano był stan z dnia pe-przedniego. 0 godz. 

10 był przywrócony stawi zwyczajny.
Mec. Zakrzewski: Czy policja miała rozkaz, gdyby 

spotkała patrol robotniczą, rozbroić ją?
Św.: Nie. Policjanci mieli ustąp/ć.
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Szumowiny a policja w dniu 6-$o 
listopada

Mec. Zakrzewski: Gzy.ttczyłsciesię panowie z tein, 
że karabiny mają metylko zorganizowani robotnicy, 
ale i szumowiny?

Św.: Tak jest.

Pr zew.: Więc czy gdyby się patrol policyjna spotka 
la szumowinami — czy byl rozkaz rozbrojenia?

św.: Nie.
Prze w.: Czy jednak policja pousttwała się do obo­

wiązku utrzymania straży bezpieczeństwa nad calem 
miastem?

Sw.: Tak.

Zeznania Sur- por. Plńkowskleso
Św. por. Pińkowski Piotr, oficer V. dyw. samocho­

dowej.

Pomoc dla mordowanych ułanów
Św.: Byłem 'w dn. 6 list. kiomenidainitem ,,Dziiaidka“. 

O godz. 10 rano otrzymałem rozkaz wyruszenia na 
miasto. Miałem jechać na ul. Basztową i daiwać po­
moc ułanom, których tłum iby mordował, a którzy już 
wtedy byli rozbici. Jechałem ulicą Grzegórzecką, Ba­
sztową. Na pierwszy opór natrafiłem koto ul. Krowo­
derskiej.

Przew.: Auto nie dagę żadnych zmaików ostrzegaw­
czy eh do tłumu?

św.: Nie.
Pirzew.: Ile karabinów maszynowych miało aruto?
św.: Trzy.
Przew.: Gzy auto jest otwarte?
Św.: Taik jest. Ale tylko z 'tyłu.
Pirzew.: W jaiki sposób wydaje oficer .rozkazy?
Śiw.: Obserwuje przez okienko i daje rozkazy, aby 

strzelano.

Podstępny zamach bojowców na 
auto

Przew.: Kłody św. kazał pierwszy raiz strzelać?
Św.: Koło ul. Krowoderskiej. Został ranny wtedy 

sieri. Kotzier. Koło Hotelu krak. zobaczyłem, że da­
lej nie można pojechać, bo leżą trupy, po których 
trzebaby przejechać. Już wtedy zauważyłem, że łań­
cuch u koła samochodu jest uszkodzony.

Przew.: Jaka była tego przyczyna?
Św.: Musiano coś pod łańcuch .podłożyć. Rozpoczą­

łem stnzelaiuónę. Koło redakcji „Gońca krak.“ leżała 
tyraljerka. Zauważyłem, że robotnicy zaczynają pod­

chodzić do auta. Niestety po chwili udało się im po­
dejść — drzwiczki zostały przemocą otwarte — i w  
tej chwili do auta wsadzono kilkanaście karabinów. 
Między bojowcami był jeden z czerwoną opaską, któ­
ry kazał nas odprowadzić.

Trup w pancerniku
Przew.: Kiedy został izaibity szereg. Laptucha?
Św.: W drodze. Nie wiedziałem, że jest zabity — 

dopiero wtedy, gdy go tłum wyciągnął z auta.
Przew.: Jaik zostali wszyscy z obsługa rauuń i 'zabi­

ci?
Św.: Od strzałów z góry.
Przew.: Gzy zauważył św., że strzelano do auta z 

karabinu maszynowego?
Św.: Talk jest. Strzelano od Hotelu krak.!

Bestialstwo pepesowców wobec 
oficera.

Przew.: Jaik św. prowadzono ck>. Domu Roboto.?
Św.: Przemocą. Przystawili mi karabiny do piersi. 

Z auta wyciągnięto mnie za french. Sprowadzono 
mnie do mieszkania inż. Ungera przy ul. Dunajew­
skiego 6. Wtedy przyjechała traupia.iika wojskowa..

Porozumiałem się z jednym z iotoicinzy, aby mnie 
wyniósł na, noszach, jaiko raiimega Ale ten mó(j zamiar 
zauważyli bojowcy i wtedy kazał mnie ten z czerwo­
ną opaską zabrać da Domu Roboto., gdzie byłem w 
sali. teatralnięj. Siedziałem tann cło gxxliz. 6 rano. Wte­
dy dopiero mnie piiSKOzono.

W Domu Roboto, wszystkie trzy moje karabiny 
maszynowe 9tały na sceńe. Na oknie stał karabin 
maszynowy kawaleryjski.

„Niech żyle miiicia ludowa! Niech 
żyle marszałek Piłsudski!1'

Pod tym  hasłem chciano werbować
Przew.: Czy wtedy .były .jakieś przemówienia w Do. 

mu Roboto.?
Św.: Słyszałem pierwszą mowę, podobno pos. Bo­

browskiego. Mówił on do szeregowców, ułanów i pie­
choty. Żołnierze stali w szeregu.

W końcu tego przemówienia mówca wzniósł o- 
krzyk: „Niech żyje millicja ludowa! Niech żyje mar­
szałek Piłsudski!11 Było to około godz. 1-ej w poł.

Drugie przemówienie było do robotników.
(Stało około 150 łudzi. Działo się to  o godz. 4 popot. 

Mówca wzywał, aby wszyscy z bronią byli w pogo­
towiu, a z ramienia ich organizacji będą wysłane pa­
trole .robotnicze. &w. .zdaje, się, że mówcą był pos. 
Marek.

Udział Zw. Strzel, w zbrodni
Przew.: Gzy św. nie widział kogo w Domu Rob.

z organizacji Strzelca?
Św.: Widziałem. Jakiś osobnik w maciejówce, pa­

sie i płaszczu strzeleckim kręcił się ciągle między 
uzbrojonymi.

Opinia fachowego oficera o orga­
nizacji rebelii

Przew.: Gzy św. zdawało się, czy w Domu Rob. 
działała organizacja, czy też akcja była dorywcza?

Św.: Z całą stanowczością twierdzę, że ponad wszel 
ką wątpliwość pewna część bojowców była poprzed­
nio dobrze zorganizowaną. W pokoju, gdzie byłem 
trzymany, znajdowały się karabiny systemu Wem-

żołnierzy do socjalistycznych bojówek
dla, co mię taik dalece uderzyło, że zbliżyłem się do 
karabinów i oglądałem je!

ECarahiny Ułsrutila
iW pewnym momencie wszedł jakiś człowiek do 

sali i zbliżył się do bojowca, oświadczając, że na dnie 
trzeba karabinów. Powiedziano mu wtedy, że tych ka 
rabinów Wemdla niema co brać, bo już do nich nie­
ma amunicji.

Przew.: Dlaczego św. kazał strzelać?
Św.: iPoiKetważ byłem strzałami zaczepiony. Taiką 

miaiem instrukcję.

OpryszM dosłaiwall tafeźefrłaszcze
Przew.: Czy św. izabrano co w Domu Roto.?
Św.: Zabrano mi płaszcz, który później jeden z mo­

ich kolegów odebrał jakiemuś oprysakowi na pery- 
ferjach miasta.

Oficerowie nie chcieli oddać auta 
pancernego

P. Heski: Czy św. wiadomo o tern, że był jieden 
oficer, który widząc, że auto dostaje się w ręce bo­
jowców i chcąc je zrobić bezużytecznem, strzelił 
w stronę karabinu maszynowego w aucie? Ozy to nie 
był ten strzał.-który rzekomo pochodził z karabinu 
maszynowego?

Św.: Wiem o tem. Był to kpt. Studziński. Jednak 
samochód był zwrócony prawą stroną do Hotelu 
Krak. i z tej właśnie strony jest ślad kul i  karabinu 
maszynowego. A kpt. Studziński był z innej strony.

Zeznania św. kap. Studzińskiego
Św. kap. Studziński.

Wojsko strzelało w gćrg aby osz­
czędzić tłum

Św. kpt. Studziński: Św. był komendantem ,.Jaś­
ka “ i  krążył po ulicach. Strzelał tylko ostrymi nabo­
jami, jak wszystkie wogóle auta. Na „Dowborze11 i 
„Jaśku11 wystrzelano około 2000 itaboji. Strzelano 
przeważnie w górę, gdyż w tłumie widziałem kobiety 
i dzieci i chciałem oszczędzać ludzi.

Bomby na auto
Mec. Zakrzewski: Czy prawdą jest, że w ul. Duna­

jewskiego rzucono na auto „Jaśka“ bombę?
Św.: Tak jest. W pewnym momencie z domu za

kawiarnią Centralną rzucono na nas pudełko wypeł­
nione małerjałem wybuchowym, nieużywanym w ar- 
mji.

Nie oddał bojowcom auta panc.
P. Heski: Czy prawdą jest, że św, strzelił do fcaraJb.

maszynowego w „Dziadku11?
św.: Tak jest Gdy zobaczyłem, że auto dostaje 

się w ręce bojowców, strzeliłem, aby je zepsuć. Ale 
nie wtem, vjy -ze ukubktem. s - > •

Dr. Gwiazdomorski, zost. Gen. prok. Skarbu: Ozy 
iśw. strzelał do ,,'Dziadka11 z boku — czy na wprost?

Św.: Z frontu.
'Następnie przystąpiono w dalwzym ciągu do odczy­

tywania zeznań nieobecnych świadków.
(Po przerwie przystąpiono dalej do odczytywania 

zeznań kilku świadków.

Św. Kotwicz, sierżant W. P. z obsługi auta „Dziad­
ka11.

Św. kierował karabinem maszynowym z tyłu auta. 
W .jednej chwili rannych zostało odraziu trzech żoł­
nierzy z obsługi. Strzały szły iz góry. Świadek został 
ranny w nogę. Leżał przez dwa miesiące i miał ope­
racje.

Koło Domu Rob. otoczyło auto około 100 1 uniża, 
którzy wyciągali żołnierzy z auta.

P-rziew.: Dlaczego auto stanęło?
św.: Bo łańcuch został strącony przerz kogoś.
Św. oznacza sumę. której żąda. jako odszkodowa­

nie za ból i za klientkę na 5000 zł.

Legitymacja Radu Rob. PPS.
św. Szeliga, to, oficer W. P. zeznaje, że otrzymał 

od pos. Marka legitymację(!) wystawioną przez Radę 
Rob. PPS.(!), że wolno mu jeździć autem sanitaroem 
po całem mieście.

Przy końcu rozprawy odczytywano zeznania świaid
ków, którzy na rozpra wę nie przybyli, poesem przew. 
rowpra.wę odroczył do poniedziałku. KI. Hr.

Przed koafereirja miedzył^lir. w Londynie
Po konferencji w Cheąuers niezadowoloną 
była prasa francuska, po konferencji w Pa­
ryżu niezadowoloną jest prasa angielska.

Londyn. (PAT). Pólunzędciwą donoszą: Początek 
konferencji międzykoalicyjnej w Londynie ustalony 
został na środę 16 bm. o godz. 11.

[Pierwsze pos edzenie odbędzie się w urzędzie za­
granicznym. Mac Donald wygłosi mowę powitalną.

Oczekiwane jest przybycie conajmniej 150 delega­
tów.

Londyn. (PAT). Dzienniki szeroko omawiają osta­
tnie wystąpienie Mac Donalda w Izbie w kwestji kon­
ferencji londyńskiej i podnoszą niektóre szczegóły 
konmunćlkaitu oficjalnego, wydanego' w tej spraiwie 
praw. oba rządy. Jakkolwiek większość dzienników 
występuje z krytyką zmiany, jaka spowodowana zo­
stała skutkiem ostatniego spotkania się Mac Donalda 
z Hemotem, to jednak wszystkie dzieaunaiki wyrażają 
izadowioten e z powodu failat.u. że konferencja skutkiem 
tęgo spotkania została uratowana..
PRZYGOTOWANIA WŁOSKIE DO KONFERENCJI 

LONDYŃSKIEJ.
Rzym. (AW). W pałami -Ghćgi odbyła się narada 

w sprawie komforonoji IrndyńskłeJ a udziałem senato­
rów, sekretarzy minissiterstiwa spraw zagrainiic:znvich c- 
raiz członków rządu. Pod koniec .wziął udział w obra­
dach prcmje-r Mussolini. Usitailouo plan działania dole­
gać,ji włoskej.

PRZEDSTAWICIELEM ST. ZJEDNOCZONYCH
W KOMISJI ODSZKODOWAŃ BĘDZIE YOUNG.

Londyn. (AW). Prezydent Gooiliidge zażądał opinji 
rzeczoznawców prawa międzynarodowego co do udzia 
łu Stanów Zjednoczonych w Komisri OiŁszkoniowaó.

Jeżeli opinja wypadnie dodatnio, Young zostanie 
mianowany sędzią rozjemczym dla wszystkich niepo­
rozumień wynikających w przeprowadzaniu planu 
Davis*a. Kompetencje Younga zostaną ściśle odgra­
niczone od kompetencji Komisji Odszkodowań.

 0 -------------

Katastrofa automobilowa
Praga. (AW. i Na granicy czesko-słowacko-węgier- 

skiej wydarzyła się katastrofa automobilowa. Miano­
wicie automobil, w którym znajdowali się członkowie 
komisji granicznej czesko-węgierslciej wpadł do głę­
bokiego rowu.

Prawie wszyscy członkowie ponieśli cięższe lub lżej 
sze rany, a z nich inżynier dr. Renovic walczy ze 
śmiercią.

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU POSPIESZNEGO.
Bukareszt. (PAT). Pociąg pospieszny nr. 502, idący 

z Warszawy do Bukaresztu wykoleił się w nocy 9 rut
10 pomiędzy stacjami Darmonestii—Idkany. Ofiar w  
ludziaich nie było.
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W iiiiie l im it
Kraków, 13 lipca.

(Tad. B.) D z iś . obchodzi Kraków 514 rocznicę 
zw ycięstw a Grunwaldzkiego. W arto oderwać na 
chwilę uwagę od zagadnień dnia dzisiejszego 
i  skierow ać wzrok ku  historji, tem bardziej, że nie 
będzie to pozbawione znaczenia aktualnego.

Niebezpieczeństwo niemieckie nie przestało 
n am zagrażać, przeciwnie czynione są ciągle z u- 
poretu próby, usiłujące podważyć T rak ta t W er­
salski.

Toteż chętnie cofamy się wstecz; wywołujemy 
obrazy  świetnej przeszłości i snujem y szereg u- 
w ag , jakie się cisną pod pióro, z powodu dzisiej­
szego święta.

Uczci go Kraków skromnie, za skrom nie naw et, 
a  przecież jest to doniosła rocznica.

15 lipca 1410 r. rycerstw o polskie pod wodzą 
Zyndram a z Maszkowic rozbiło w puch zakute 
w  żelazo zastępy krzyżackie. Zgioiy się przed 
królem  Jagiełłą dumne kark i rozgromionego krzy- 
żactw a. Na gTuzach zdeptanej potęgi germańskiej 
w yrasta ła  m ocarstw ową Polska, połączona unją 
dobrowolną z Litwą. Zakon krzyżacki zrzekał się 
Żmudzi i oddawał ziemię dobrzyńską. Polska i ca­
ły  świat słowiański uratow any został na polach 
G runw aldu od zagłady, jaka szła od północy.

Pogrom zakonu krzyżackiego zapewniał Polsce 
ówczesnej rozrost i możność tuczem niekrępowa- 
nego rozwoju.

A czy dziś nie pogrom armji niemieckiej na po­
lach Francji i Belgji przyczynił się walnie do 
wskrzeszenia zjednoczonej Polski?

A nalogie aż nadto widoczne. N arzucają się 
z całą silą. I nie tylko zdruzgotanie potęgi n ie­
m ieckiej w wojnie światowej, dokonane przez Koa 
lieję, ale i likwidacja zapasów z państwam i cen­
tralnemu przypomina zakończenie ..wielkiej woj­
n y" polskiej z Krzyżakami.

I tam i tu nie umiano doprowadzić zwycięstwa 
d o  końca. A jakkolw iek Koalicja korzystała z do­
świadczeń dziejowych, to przecież i ona zawcze- 
śnie zakończyła wojnę i nie ukarała należycie roz­
zuchw alonych Niemiec.

Dziś znów stoimy pod znakiem nieuregulowa­
nego  problemu niemieckiego. W kotle środkowo­
europejskim ciągle wrze.

Bitwa grunw aldzka i zaw arty niebawem potem 
tra k ta t pokojowy z Krzyżakam i była — a T rak ­
ta t  W ersalski jest tylko zagajeniem nowego po­
rządku świata, jaki się teraz powoli ustala.

P o  zwycięstwie grunwaldzkiem  przyszedł w kil­
kadziesiąt lat później trak ta t toruński (14G6), k tó ­
ry  zakończył dopiero wńktorję Jagieliow ą.

Kazimierz Jagiellończyk, mąż stanu  wielkiej 
m iary, w yzyskał należycie pogrom grunwaldzki 
i po 13-iemiej wojnie rozsiadł się wreszcie wygo­
dnie nad morzem i skruszył ostatecznie silę k rz y ­
żaków.

Utrwalenie się Polski nad Bałtykiem, wcielenie 
P rus Wscłi. do Państw a Polskiego było w arun­
kiem  koniecznym naszego istnienia.

Z chwilą zaniedbania wybrzeża morskiego, od­
sunięcia się od areny międzynarodowej, zaczęliś­
m y się cofać w rozwoju i upadać.

T aką lekcję daje nam historja. Twórcy pomni­
k a  grunw aldzkiego wznieśli ten widoczny symbol 
tiaszej chw ały braciom na otuchę. W czasach nie- 
'‘‘>'<>1 i mogliśmy się tylko pocieszać.

Dziś czerpać musimy w wspomnieniach grun­
waldzkich nietylko otuchę, ale i naukę.

Nie wolno nam pod żadnym pozorem pow tarzać 
błędów przeszłości. 1 Jagiełło  i następcy Kazhnie- 
rz a  Jagiellończyka nie umieli wyzyskać zwycię­
stw a.
. Baczmyż. aby nasze pokolenie, wzbogacone do- 
swiadczepie-m iństorycznem , nie wystawiło sobie 
sanutmego św iadectwa braku przezorności polity­
cznej.

W ytężyć musimy wzrok i skierow ać czujność 
naszą w stronę północy.

W rocznicę^ grunw aldzką myśli nasze pobiegną 
ku Prusom  W schodnim, nad polskie morze!

Kazimierzom i Jagiellończykowi udało się od­
zyskać Prusy W sch., Pomorze gdańskie i inne zie­
mie dzięki temu, że zastał tam  ..związek Pruski“ , 
k tó ry  szukał pomocy przeciw Krzyżakom.

Nie należy i dziś opuszczać tych Polaków, któ- 
Tzy ciążą ku Polsce, a znajdują się jeszcze poza 
granicam i Państw a Polskiego.

Mamy na myśli Mazurów Praskich. W raz z o-

krzykiem : ku morzu winniśmy poważnie pomy­
śleć o tych , k tórzy jęczą pod jarzmem niemiec- 
kietn.

O Mazurach trzeba ciągle pam iętać i organizo­

wać wśród- nich ruch narodowy, k tóryby  wiązał 
Prusy W schodnie z Państwem  Polskiem.

To najważniejszy nakaz, jaki płynie z rozwa-. 
żań w rocznicę grunwaldzką.

W kryzysie przemysłowym na Górn. Śląsku
nastąpiło częściowe złagodzenie zatargu. —  Oczekiwana dalsza akcja Rzędu.

Warszaiwa. (PAT). W związku z wymówieniem pra­
cy we wszystkich zakładach wielkiego przemysłu na 
polskim G. Śląsku delegowany został główny inspe­
ktor pracy Klotit celem pośredniczenia w zatargu.

Po kilkudniowych ikoadoroniojacii ze związkiem 
przconyisłiawiców górniczych i hiutaiiksycih oraz organi- 
.zacji rototmkizyeh udało s ę  niebezpieczeństwo groź­
nego zatargu w dużym stopniu złagodzić.

W międzyczasie komisja rządowa rzeczoznawców 
zdoła swoje prace ukończyć przynajmniej na tyle, o 
ile chodzi o opiąję co do ustalenia położenia przemy­
słu hutniczego. Na podstawie raportu komią/i rzeczo­
znawców nząd będzie mógł poczynić niezbędnie zarzą­
dzenia, latórneby poiziwodiły na złagodzenie przesilenia 
gospodarczego na G. Śląsku.

Zbrodnicze wysiłki komunistów
Sosnowiec. (AW). W związku z wyborami do Rasy 

chorych dowiadujemy się, że komuniści wydali setki 
tysięcy odezw, porozwieszali tysiące plakatów i opla 
cali stukiikudziesięciu agitatorów.

Paslowie Królikowski i Łańcucki odbyli trzydzieści 
wieców.

Dzięki tymi szalonym wysiłkom komuniści otrzymali 
■większość przy -wyborach.

Do zwycięstwa ich oczywiście przyczyniło się roz­
goryczenie wielkiej liczby bezrobotnych w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

Konferencja Małej Ententy w Pradze
Przedstawiciel Polski jest informowany o przebiegu konferencji. —  Kwestja Bessarabj

wywołuje przeciwności wśród uczestników.
Praga. (AW.). Wczoraj O 3-cicj po południu rozpo­

częły się narady Małej 'Ententy, które trwały do .go­
dziny 7 wieczorem.

Obecni byli- tylko 3-ej ministrowie spraw zagrani­
cznych. Jak  słychać mówiono ogólnie o stosunku do 
poszczególnych państw i mocarstw.

W związku z tern mówiono też o stosunku polsko- 
czeskim, co do którego jak zapewniają minister Be­
nesz przedstawił opty mistyczne ekspose.

W stosunku do Rosji nie zanosi się na zmiany sta­
nowiska poszczególnych państw, to znaczy pozosta­
nie nadal w mocy poHitauciwieniie styczniowego zjaz­
du w Belgradzie, który pozostawił wolną decyzję pio- 
szceegóiuym państ wom.

Dzisiejsze obrady rozpoczynają się o 10 iramo. Po­
święcone one będą kwestjom konkretnym p łaszcza  
w sprawie reparacyjnej, rozbrojenia i t. d. wczoraj 
po posiedzeniu minister Ninczicz przyjął charge d‘at- 
faire polskiego 'Badera, z którym konferował blisko 
godzinę.

WYWIAD Z POLSKIM CHARGE D‘AFFATRES 
W PRADZE.

Wiedeń. 12 hm. PAT. Neue Fr. Prewse ogłasza roz­
mowę swego praskiego korespondenta z polskim char 
ge dśaffal-res drem Baderem.

Dr. Bader oświadczył, że informowany jest przez 
trzech ministrów' spraw zagranicznych o przebiegu 
rokowań. Polska też ma pewne wspólne interesa

z Małą Ententą, które wymagają wzajemnej wymiany 
myśli.

O przystąpieniu Polski do Malej Ententy nie może 
być obecnie moiwy.

Kwestja rosyjska jest kwestją, która interesuje też 
niewątpliwie i Polskę iw każdym razie Mala Ententa 
a w szczególności Rumunja jest obecnie więcej tą  
kwestją zainteresowana niż Polska.

Czechy nakłaniają Rumunję do ustępstw 
w sprawie Bessarabji.

Praga. 12 bm. PAT. Minister Duca oświadczył na 
komfereneji, że w kwestji bessarabskiej jest związany 
uchwałami rady ministrów.

Dr. Benesz usiłuje Ducę przekonać o tem, że Ru- 
inur.ja powinna poczynić koncesje w kwestji bessa- 
rabskiej.

Czechosłowacja musiała, wedle słów dra Benesza 
poczynić koncesje na rzecz Polski w kwestji Śląska,

Jugoslawja w kwestji adrjatyckiej na rzecz Włoch, 
wobec .tęgo Rumunji nie będą oszczędzone ustępstwa 
w kwestji bessarabskiej.

Moskwa. (AiW.). We wstępnym artykule ..Iawiestji" 
Silbiirjakow podkreśla, iż centralnym punktem rosną­
cych przeciwieństw w łonie Małej Ententy jest spra­
wa uznania S. S. S. R., za którem wypowiada się 
Czechosłowacja i Jugosiawja, a którego nie chcą 
Rumunja ze względu na stanowisko Sowietów w spra 
wie Bessarabji.

Nowa zbrodnia niemieckich zbirów
Zastrzelono iedną osobę, a kilka poraniono

Królewiec. 12 bm. PAT. W Neumarkt pow. Stam- 
5 kiego zostało przez Niemcy rozbite zebranie polskie­
go tow. młodzieży, przy.ezem

Niemcy zastrzelili p. Zofję Czechowską, 
ńężko ranili p. Cysona i nożami poranili ciężko p. 
Smolińskiego. iSprawa została wytoczona przed są- 
iem w Elblągu.

Obrady „Piasta".
Zapatrywania (?) p. Dąbrowskiego, właściciela 

„li. Kuriera Krakowskiego".
Warszawa. (AW.). Na onetgcLajsizem posiedzeniu 

klubu „Piasta** omawiano sprawę glosowania posła 
Rusinka- na, komisji sk&iibowej, który wbrew uchwa­
łom klubu wstrzymał się od głosowania przy punkcie 
dotyczącym zwrotu przez Rząd majątku krajowego 
byłej Galicji, zamtóats-t głosować przeciwko redakcji 
rządowej.

Polecono posłowi Malikowi powstrzymanie wnio­
sku przeciwko redukcji Ministerstwa Robót Publ.

Mówiono o możliwości secesji w „Wyzwoleniu'?
Sprawy Kucharskiego nie rozważa,no. W czasie 

przerwy w posiedzeniu komisji Ta zbadania sprawy

na zebraniu młodzieży polskiej, które rozbito
Również z Warniji, Mazur i Prus dochodzą wiado­

mości, że „Heimat&dienst** i „Stahlhelm“ mają na wi­
doku akcję o szerszych rozmiarach, której celem jest 
za pomocą teroru rozbijanie polskich zebrań.

Jest- to  przygotowanie dó kampanji wyborczej do 
Landtagu pruskiego, aby przez krwawy te,w»r spowo­
dować zmniejszenie ilości głosów polskich.

żyrardowskiej zebrał się klub „Piasta*? Poseł Dąbrów 
sai ostro atakował Kucharskiego dowodząc, że 
„Piast** powinien go bronić. Wymian.i zdań nie miała 
cliairakte.ru obowiązującego dli przedstawicieli 
„Piasta** w komisji.

Stracenie podpalacza
Warszawa. 12 bm. PAT. Sąd doraźny ;w Nowogród­

ku wyrokiem z dnia 10 bm. skazał Leona Sanczuka 
lat 18 mieszkańca wsi Rołdycizewo gminy h-orody- 
akiej pow. nowogTodkiiogo na karę śmierci za podpa­
lenie majątku Kołdyczewo, wskutek czego spłonęły 
budynki wraz z ruchomościami i żywym inwentarzem 
w ilości 27 krów i 4 konie.

Rod zin a skazanego, iwulos-ła. prośbę o ułaskawienie, 
które p. Prezydent odrzucił. Wyrok wykonano.
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Z wczorajszego posiedzenia Sejmu.
Przed lżenie terminu składania egzaminów akademickich w id ie  dawnego trybu. —  Pier­
w szy budżet ucnwalony. —  Uroczyste przemówienie Marszałka Sejmu —  W yw óz pro­

duktów rolnych.
Warszawa. (Tel. W*.). 12 lipc-a. Wrtzoraj polaliśmy 

w skróceniu przebieg piątkowego posiedzenia Sejmu, 
d ąs podajemy sprawoadtonill obszerriiajsze.

Tj ważniejszych spraw, -adłBlWiiioiiycK na .tern posie­
dzeniu należy wymienić, obok doniosłego uchwalenia 
budżetu w 3 cieni czytaniu, sprawę pa zedłużenia egza­
minów akademickich wedle dawnego trybu. Ustawę 
tę referował po?. Konopczyński a także referował 
ustawę o  środkach od orzeczeń i zarządzeń władz 
szkół państwowj eh.

W pierwszej ustawi© chodzi o to, aby przedłużyć 
dla studentów, którzy rozpoczęli studja przed 15-tym 
września 1922 r. dawniejszy system egzaminów, lecz 
tylko do 15 września 1927 r.

Druga ustawa przepisuje 14-dmLowy .tennhi wno­
szenia skarg odwoławczych przeciw zarządzeniom 
państw owych władz s/kuhiych, a władzom odwoław­
czym nakazuje rozstrzyganie spraw w ciągu 6-ciu ty ­
godni w -wyjątkowych tylko wypadkach zezwalając 
na przedłużenia terminu rozstrzygnięcia. Obie ustawy 
przyjęto w II. :i III. czytaniu.

(Przy głó-iowanEn nad u»tawą skarbową na. r. 1924. 
Ostatecznie
wydaitki zwj cz. na r. 1924 ustalono na 1,256,433,192 

złotych
nadzwyczajne zaś na 234,552.451 złotych, 

w sumie 1,490,985.643 zł.
iDla przedis iębiorstw państwem yoh rozchody zwy­

czajne ustalono na 256,639 tysięcy zł., zaś nadzwy­
czajne iva 101,321,650 zł.

Dla monopolów państwowych rozchody zwyczajne 
5. nadzwyczajne preliminuje Się na 131,170.659 zł.

(Dochody izwyczajne w administracji preliminowane 
są w sumie 859,991.482 zł., nadzwyczajne 374,042.603 
złotych. Dochody z przedsiębiorstw i monopolów 
188,679.742 zł. Razem więc

dochody wynoszą 1,422,713.827 zł.
Ustawę skarbową przyjęto w III. czytaniu
Przy tej -okazji -Marszałek wygłosił następujące u- 

roczylste przemówienie: Panowie Posłowie! Sejm do­
konał dziś wielkiej raeczj: uchwal'! pierwszy budżet 
Rizeczypoi połitej.

Po jwęciiiu łatach weszliśmy na drogę praworządno­
ści w  dziedzinie gospodarki państwowej, na drogę 
gospodaror,, ania z ołówkiem w ręku. Bez tego mierna 
mowy 'o sanacji skarbu i finansów. Nie umniejsza 
'znaczentia tego faktu to, że budżet dzfe-i-aj uchwalony 
ma 'obowiązywać tyliko na r. 1924. Znaczenie 'dzisiej­
szej uchwały polega na przełamaniu doty cbczaisorwe- 
go stanu, z  którym y, szyscy prawie potroszę zaczęli 
się godzić.

Jeżeli jeszcze przed rokiem można było spotkać się 
ze sceptyzmem, czy budżet będzie mógł być w tym 
roku ustalony, a n-aiwet- jtizy uchwalenia budżetu je-sit 
rzeczą, tak  konieczną, to, dziś sama myśl, że mogli­
byśmy wrócić do bezplanowej i nezbudżetowej gospo­
darki, wydaje się być czemś oipacznem, powiem na­
wet czerni zdrożnem. Obowiązek nakazuje mi pod­
nieść w tern miejscu, że że wieflie w tern .zasługi Ko­
misji budżetowej i jej przewodniczącego.

WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik I nlefówie£zle.
Powieść.

47)
—  A powiedz mi, poco tu  ten szczygieł ścibor 

wrócił? —  syczało rozdrażnienie, z innego już 
zbiornika tem at czerpiąc i jad  złości. —  Do kogo 
wrócił? Po co? Komu jest tu jego obecność po­
trzebna? A może ja  się domyślam? Może lepiej 
wprost do niego pójść i porozmawiać?

S tuknął łaską w  podłogę i wybiegł z hallu. li­
cząc pewnie na to, że pointa wybuchu, ucieczka, 
w ytrąci Ju lję z jej niewzruszonego milczenia.

Omylił się w rachubach. Borkowiczową ożywił 
dopiero szm er n a  schodach. Poznała kroki sio­
stry .

—  Gdzie Stefan? —  spytała K rysty.
—  U pastora
W argi Ju lji w ydęły się w sposób dla męża nie­

koniecznie pochlebny.
—  Ju lo  —  jak b y  od niechcenia odezw ała się 

siostra. —  Stefan dziwnie jakoś się skurczył. On 
o ciebie się lęka.

A tym czasem  jej pogardliwy uśmiech nabrał 
w yrazu tłum ionej goryczy.

—  Całkiem zbyteczne obawy, gdyż mnie żadne

Uchwalenie budżetu jest zadoknmem awamem wiel­
kiej pracy, której Sejm dokonał w ciągu niespełna 
2 lait. Nie będę przytaczał rejestru uchw alonycń w 
tym czasie ustaw, które ztażj ly się na budowę nasze­
go systemu skarbowego. Rejestr ten jest długi.

iPśerwfzym i- Ea*adina)czyim warunkiem naprawy 
skarbu i finansów jest powiększenie dochodów z jed- 

' nej strony, oszczędność i planowe gospodarowainie ty­
mi dochodami z drugiej strony. Sejm, uohwaiając sze­
reg ustaw skarbowy cb niepopularnych niewątpliwie, 
bo rak tadają-cych ciężary na obywateli, uchwalając 
w dniu dzisiejszym budżet, określający granice wydat 
kaw państwowych, uczynił zadość tym w a wini om. 
Zapewne nie wszydiko. cośmy w tym kierunku zdzia­
łali, jełst, (bez zarzutu, już chociażby to, że chodzii o 
tempo pracy. Niejedna z wstaw będzie musiała być 
zrewidowana i poprawilona. Budżet pirszysziaro.cz iy 
będzie musiał być wcześniej i dokładniej rozpatrzony. 
Niewątipliw.ie jednak droga, na którą Sejm wszedł i 
po której kroczy, jest dobrą i jedynie w laściwą. 0  ile 
choizi o, sanację skarbu i finansów, Sejm spełnił swój 
obowiązek.

iNaidęipniio prżyscąpionio do 3-go czytania ustawy o 
opodatkowaniu spadków i darowizn. Całą uj-dawe w 
3-ciean czytaniu przyjęto wraz z rezjol.ucją Ko-mi-ji o 
rozstrzyganiu opmjlL reeczicznarwców, powołanych z

danej gminy, oraz rezolucję pos. M am. zyństŁ.ego (Z. 
L . N .)

W dr ngi cm czytaniu przyjęto projeiUt ustawy o m- 
ragiutoiwamlu stosunków celnych Wszystkie re®ołnaje
agłos-zone w czasie dyskusji odrzucono.

■Po referacie pm, sizebeki (Z. .L. N .c  uchwalono 
wniiodć.k po:. Hertza (N. P. R.) i towarzyszy, wzywa­
jący rząd dopodjęoia kroków celem obrony interesów 
obywateli polskich w Besarabji i do uzyskania dla 
mich odszkodowań, analogicznych d-o oćbhzkodowai* 
dla obywateli francuskich i angielskich.

Pos. Staniszkis (Z. L. N.) imieniem 'Komisji rolnej
1 drożyżnianej złożył .sprawozdanie- -o szeregu wnio­
sków w sprawie cen na a.-tykuły rolne.

Komisja przedłożyła dziesięć rezolucji, żądających 
zniesienia ograniczeń wywozu produktów rolnych z 
wyjątkiem paszy, znieSienM opłat wywozu od produk­
tów rolnych, 'za.-to>owa-nia do taryf celnych stawek 
celnych i-u pro lukty rolne, dowożono do Polski, 
zmniejszenia podatku oblotowego, dalej zniesienia ceł 
wwozu dla pewnvch produktów rolnych, wystąpienia 
przeciw pośrednikom w razie podrażania przez nich 
cen na rynku,1 wyboru komisji dla kontroli działalno­
ści głównego urzędu przywozu.

Po ożywionej dyskusji i przemówieniu referenta 
poi>. Staniszkisa wszystkie rezolucje uchwalono.

•UohwaiouP także rezolucję posła. Pluty, oraz jedinę 
rezolucję miuejsTOŚećową pos-. Sommerstejna, wzywa­
jącą rząd do obniżenia cen przy wozowych od artyku­
łów przemysłowych pierwszej potrzeby.

Następne .padedzertid. w poniedziałek © gotMniie
2 po poi. Na -porządku d-eiennym projekt ustawy o 
monopolu spirytusowy m.

GaMzKm modiłińsbi '/.osftil zeiisktryzowany #©Jika:- 
cyjną wiadomości:^: Oto oficer 1-go .pułku saperów, 
stacjonującego w Modlinie, por. jMarjan Szynkarek, 
zdefrandowal z kasy pułkowej sumę 75 tysięcy7 zło­
tych!

iNidipoidziana- kontrola kasy pułkowej, powierzonej 
opiedh .por. Szynkarka wpadła na ślad olbrzymiej 
malwersacji, której początek sięga 20 maja Ib. r.

Wiziięty w krzyżowy fe:iwi pytań, por. Szynkarek 
przyznał się do winy, tłómaczą™się rem®.™około po-- 
łowy m aj" 'zgubił -w tramwaju w Warszawie po-wlió- 
rziodą mu kwotę 10 tysięcy Kiołyeh. Nie chcąc o tom 
meldować swej przełożonej władzy, -pragnął por. S. 
pokryć is-Ua-tę przez '̂zc-zęśliwą grę w totalizatora i w 
tyni celu
DEFRAUDOWAŁ W DALSZYM CIĄGU PIENIĄ­

DZE PUŁKOWE.
..Szczęśoię,1,- jednak opmśeliło njiesmn-ieą-negio oficera, 

a suma def randów ana -rosła z dnlia na -dziień.
(W sumie tej mieści się także pewna, kwota, którą 

por. S. pożyczył z fciienoiwinictwa In.żynierji Saperów. 
Na te pożyczki brał podpisy od siwych kolegów. Poza- 
tem por. S. ściągał rozmaite opłaty od swych kole­
gów, jako to na kasyno oKcerskie, orkiestrę i t. p.

KTÓRE OBRACAŁ NA SWOJĄ KORZYŚĆ.
-Gdy malwersacja, się wydała, prosił por. S., aby mu

dano dwutygodniowy urlop, a on pokryje wszystkie 
straty.

Oczywiście, władze wojskowe nie rgodzily się na
tuk ..lmmauitaiam" załatwienie sprawy 'i zaaresztowa­
ły z miejsca defraudanta.

Jtk „biskupi Kowalski wzi^l ślub
z mariawicką siostrę zakonną,

Cegłów 4» i  Miń>k:em Muzoiwieckim je»t swego -ro- 
'dzaju M«k-ką dla Kóz Wiktów.

< łi<tatni'ini ■czâ .y w ( 'cgłowh*7 zbierają się większe 
gro-maidiki niknących izastępórc murjawiokich.

Prań dz'>.vą jednak sensacją dla Ueghrwa -był przy­
jazd „b'sikupa“ Kowalskiego, który przyw'ózł tam 
swą narzeczoną, kobietę niepośledniej urody.

St-a-regó, ojcu li młodą, ma.tec.żkę 'wyznawcy jeszoe 
na peronie łapczywie „cmoikali" po rękach.

[Po -]>ewuy-ch ceremionjach na plebanji odbyło aię 
sute weselisko, w czasie którego wesoło wjwjjal 1 
sam „dostojny arcypasterz“.

To małże listwo zapewne jest początkiem dalszych. 
W ślad za dostojnym „ojcem11 pójdą niedługo wszy­
scy inni mniejsi marja wiccy ojczulkowie, gdyż ..obja- 
wf*en%e“. które mliat ,M “kuip“ Kowalski, zezwala- za­
wierać -duchównjnn malrjawkłkim ..mistyczne śluby”, 
aby wychowywać zupełnie nie mistyczne dzieci.

nie zagraża niebezpieczeństwo. S tefan weźmie 
mię za rękę, a ja  pójdę za nim z tą świadomością, 
że posłuszeństwem  lakiem  nikomu bólu nie spra­
wie. N i e j  a jestem  t e r a  z celem turnieju.

—  Ty masz do mnie żal —  po krótkim  nam y­
śle stwierdziła K rysta, tłumiąc słaby Stefan owej 
popęd do protestu. Gdy jednak wrócisz do szum­
nego życia stolicy, żal twój zgaśnie, jak zgasną, 
i podniecone instynkty panów. W tedy turniej ów 
i ja  z uśmiechem pobłażliwym wspominać będę...

RorkowiczoYi a nagłe zbliżyła się do Krysty 
i ostrem zaatakow ała ją  pytaniem:

—  Poco przyjechał Ścibor?
K rysta dość wyniośle się uśmiechnęła.
—  Ozy zastanow iłaś się nad  tem —  dalej bada­

ła siostra — że tam ten upomni się o swoje pra-Owa i
A ona jasną chwiała głową w tak t surowo 

brzmiących przestróg.
—  Moja droga. —  dobitnie rzekła —  zrozum, 

tam tego tu ta j niema, a  wczoraj wrócił ten. Ści­
bor odebrał mię Pawłowi —  na jak  długo, nie 
wiem. stwierdzam  jedynie fakt, że odebrał.

-I rozśmiała się igłośno.
—  Błagam c-ię, nie praw  m i tylko kazań na  te ­

m at godności kobiecej! T ak  się jakoś odzwyczai­
łam od tych dziwnie tu  blaszanie 'brzmiących ka-

tegoryj! Oh. żeby ta nasza podróż powrotna d łu­
go, długo trwać, mogła!...

Znów się roześmiała, tym razem nie tak już 
dźwięcznie i głośno. Pewnie ją w łasna wobec sio­
stry  szczerość dotknęła.

—  Nie bój się. Nikt nic zakłóci slod jczy  kil­
ku dni. jakie sobie spędzicie ze Ściborem w drodze 
do... tw ego narzeczonego.

—  Brutalność? zaczepnie dziwiła się K rysty­
na. —  Zazdrość? walka?

—  O? kogo walka?
Młodsza siostra drżała lekko —- bezbronna, do 

odpowiedzi nie zdolna.
— O którego wałka? bezlitośnie drwiła S te fa ­

n a  wa. —  Gama widzisz, w jakie niemądre sy tu a ­
cje w trąca niewiastę wilczy na mężczyzn ape ty t
i brak subtelności w zwierzeniach.

W yszła — szydercza, K rystę pozostaw iając je j 
hamowanemu wzburzeniu, niesmaków i i żywioło­
wej potrzebie odwetu.

—  Cokolwiek się teraz złego stanie, jak iekol­
wiek głupstwo sobie samej i wam wszystkim przy­
rządzę, ty  się tem  gryź — 'szeptała nam iętnie. —  
Jeżeli hańbą się zmażę, oczu ludziom nie będziesz 
śmiała pokazać! W szystko uczynię, przed żadnem 
nie cofnę się szaleństwem , byłe ty lko  trzewiom 1 
twemi zatargać, najukochańsza gadzino!... * Odm).
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Poświęcenie sztandaru Stow. Legjonistów.
(Od własnego 

Tarnów, 9 łipca 3 02-4.

2  ziemie Polski.
LIST SKAUTA NACZELNEGO 0  ZLOCIE HAR­

CERZY POLSKICH. Kierownik. .delegacji angielskiej 
'«a harcerski zlot fcpt Me. ImtYre przywiózł następu­
jący list skauta naczelnego całego świata gen. Ro­
berta Baden-iPówella, do harcerzy polskich: „Drodzy 
Bracia Skauci polscy! Pragnąłbym dać się pociąć na 
kilka części, ahy choć jedina z nich mOgla towarzy­
szyć naszym brytyjskim skautom do Warszawy, na: 
Wasz wielki zlo-t. Ponieważ jednak jest to niemożli­
we, przesyłam /Wam moje najlepsze życzenia przez 
'kpit. Mc. Intyre. Wiem bowiem, jakim .ten zlot będzie 
wąiżnem zdarzeniem nietylko dla harcerstwa polskie­
go, ale także i przedewszystfciem dla tych skautów 
'innych krajów, którym dobry los pozwoli tam się 
•znaleźć. Spodziewam się. że zlot ten 'będzile nietylko 
•najradoarieji-zem w świee-ie zgromadzeniem skaut.o- 
# m  lecz również przyniesie prawdziwe pożyteczne 
-owoce jak najlepszego porozumłeitia ii przyjaźni po­
między' skautami różnych krajów, 'zgromadzonymi 
w Warszawie. Pomyślności i dobrego obozowania ży­
czą Waan Wasi brytyjscy 'bracia.

(—) Robert Baden-Powell.
NOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ^POLSKICH LA­

SÓW PAŃSTWOWYCH". Na stanowisko dyrektora 
generalnego ..Polskich lasów" jako samoistnego 
przedsiębiorstwa eksploatacyj lasów państwowych, 
•został desygnowany p. Michał Jastrzębski. Wicedy­
rektorem . ..Pol-kich Lasów Państ wowych" mianowa­
ny będzie prawdopodobnie p. Potocki. dotychczaso­
w y naczelnik zarządu okręgowego lasów państwo­
wych w Łucku.

STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH W PO 
ZNANIU, który wybuchł przed kilku dniami nie mlal 

•?ię. Część robotników zniewolona brakiem zarobków 
powraca do pracy.

DO LWOWA PRZYBYŁA WYGIECZKA STU­
DENTÓW 1 STUDENTEK -uniwersytetu Kopenha­
skiego .w liczbie 29 o ;ób.

WYBORY DO RADY M. W POZNANIU. W pa­
ździerniku odbędą się wybory do Rady' m. na czas od 
1 stycznia 192.1 roku do końca grudnia 1928 r.

OTWARCIE CENTRALI TELEFONOWEJ W 0- 
PATOWCU. Przy urzędzie pocztowym w Opatowcu 
•otwarto i oddano do publicznego użytku centrale te­
lefoniczną.

R z e c z ?  c i e l i s t e
W OBRONIE GORYLA.
Prasa, angielska protestuje .energicznie ostatnimi 

czasy przeciw bezmyślnemu tępieniu największej i 
najbardziej do człowieka podobnej małpy—goryla. 
Małpę tę spotyka się teraz już tylko na terytorjum 
beJigtijskiego Kongo i w nielicznych okolicach Afryki 
zachodniej. Skutkiem tego zachodzi obawa, że goryl 
zostanie w zupełności wytępiony, jeżeli mocarstwa 
- państwa posiadające kolonje w Afryce zachodniej, 
ule wezmą go w obronę. Dość powiedzieć, że jeden 
tylko ks. -Wilhelm sizwecłaki. zaibił w czasie swej ze- 
(szłoroeznej p o i róży po Afryce 15 egzemplarzy tego 
“gatunku małpy. Zoolog rzaiś angielski Akeley twier­
dzi, i i  obecnie niema- w Afryce więcej 'ponad 50 sztuk 
żyjących goryli.

'Uczony ten zapewnia, że opowiadania o  dzikości 
* napastliwości goryli izaliozyć trzeba do rzędu ibajek, 
•pouiewaiż małpa ta  tylko w  ostateczności rzuca isdę 
n a  człowieka, broniąc siebie, lub swego potomstwa.

!Z okazji rozpoczętej kampanji w obronie goryla pi­
sze poeta angielski. John Gałdworth, w jednym z 
fafienniików:
_ „/Na/sa sportsmenł' powinni/by przyjść do przekona­

nia, że większą słaWę im przyniesie robienie dobrych 
ladjęć. fotograficznych <z żywych zwierząt, niiż ich za- 
ioijaJnSe. 0  każdem zwierzęciu 'daije lepsze pojęcie fo­
nograf ja. niż -wypchany egzemplarz w muzeum histo­
rii Maturalnej. Mordowanie zaś małp dla chęci zyslku 
przynosi prawdziwą hańbę ludzkości".

DEMENTUJĄCY WIADOMOŚĆ O 
SW EJ ŚMIERCI.

, humorysta amerykański Mark Twain.
uśmiercony został przedwcześnie przez jeden z dzien­
ników ameTykaóskaieh. Dowiedziawszy się io tern, za­
telegrafował Twafiu do odnośnej redakcji tylko tylte: 
„Wiadomość o mojej śmierci jest silnie przesadzona. 
Mark Twain.".

/W podobnej sytuacji ‘.znalaizł się swego czasu także 
poeta niemiecki Fritz  ̂(Reuter, który przedwczesnej 
wiadomości o swej śmierci, zaprzeczył teirii słowy: 
-tSzamowuy Panie Redaktorze! Ponieważ z łatwo, ®ro- 
lumóiałyoh powodów' mam wstręt do tego, abym zo­
sta ł żywcem pochowany, przeto upraszam,’ aby Szan. 
P an  [zechciał łaskawie wykopać mnie z Nru 263 swe- 
g o  szanownego pisma. Z poważaniem. F. Reuter".

I.
Legjomiści tarnowscy ito ludrie, choć niewyrobiona 

politycznie, jednak osoby ze sercem ezującem po pol­
sku. Od dziadków swych słyszeli o  powstaniu styez- 
niowem, po którem jeszcze do dziś dnia istnieje to­
warzystwo weteranów, w szkole polskiej, (ale o nie­
widomym duchu austrajdkiim) słyszeli o  niedoli Pola­
ków pod Moskalem, a bardzo mało o niewoli niemiec­
kiej, od której i Austrja była zależną, porwali się 
więc na zew J. Piłsudskiego i przy jego boku wytrwa­
li wiernie, tern bardziej, że w Tarnowie mieszkał ów­
czesny prez. Koła Pol. we Wiedniu N. Tertil, który mu 
siał miasto natchnąć duchem patrjotyzmu poisko-au- 
strjackiego. Toteż młodzieńcy ci są .przekonani, że są 
pierwszymi najodważniejszymi patrjotami polskimi, 
którzy pierwsi okazali „odwagę zbrojnego czynu" — 
1 ezu: iby się obrażeni w sercu, gdyby im ktoś usihmj^ 
dowieść, że czyn ich nie był politycznie mądry, a. otui- 
ra  k *  życia może naiwet. dla [Polski iw tym czasie tj. 
1914—15 szkodliwa. Oni zapatrzeni w Ostatnich ‘wete­
ranów 63 r. Polski męczonej, uchodzą w swoich o- 
ezaoh i chcieliby uchodzić u Wszystkich za. pierw­
szych weteranów Polski nowopowstałej. — (Boleśćby 
im to [sprawiało, gdyby ihn kto usiłował ich ofiarę 
krwi lekceważyć, lub kwest jonować.

Sami zresztą ze wstrętem wspominają niemiecką 
komendę legjonową, swoje upośledzenie jako komba­
tantów austjackich, zdradę Aust.rji, jakiej się docze­
kali w pokoju brzeskim, .internowanie w Szezypior- 
nic, a dziś, mimo okrzyków na cześć J. Piłsudskiego 
i .to jedynie Piłsudskiego, przecież w czasie rozru­
chów listopadowych zeszłego roku przypatrywali się 
rewolucji pod hasłem Piłsudskiego „neutralnie", „nie- 
wiedząc, czy stać za ludem, czy za rządem", przewa­
żała jednak u nich myśl poszanowania rządu. — Ta­
kie [zapatrywania wyraził ich mówca podczas uroczy­
stości wbijania gwoździ w sztandar stowarzyszenia.

Podczas poświęcenia sztandaru w kościele 00 . Mi- 
sjanarzy ks. dr. Parylo, znający ich dumę z „odwagi 
do czynu orężnego" nie usiłował podczas kazania o- 
iko'/ŁCznościowęgo ich sławy i dumy kwestjonować, 
tylko wyraził im te same pochwały, jakiemi się sami 
obsypują.

I przysięga, jaką złożył ich chorąży, a której rotę 
•sami sobie uchwalili i  odczytali była wyrazem ich 
.apolityczności", jalką powinna się odznaczać armja 
każdego narodu.

H.
„Apolityczność" legjonistów tarnowskich, którzy 

u- niedzielę 6 Lipca poświęcili swój sztandar jest pro­
blematyczną. W skład ich wchodzą sokoli, te zuchy

Poseł Tadeusz Tabaczyński .i tow. ze 
Związku Ludowo-Narodowego wnieśli do 
min. spraw wojskowych, mini. rolnictwa i 
min. r.cbut publicznych w spraiwie gruntów, 
zabranych na potrzeby wojskowe w Krako­
wie następującą interpelację:

Około 30-.tu 'gospodarzy, obywateli (Państwa iPol- 
tskiiicgo, wyznania rzysik. ikiat. zamieszkałych w Kra: 
fcowie na przedmieściu Dąbie i Grzegórzki było od 
szeregu lat tabularnymi li faktycznymi właścicielami 
gruntów ornych, położonych na obszarze Wielkiego 
Krakowa o łącznej przestrzeni 10 harów, ktÓTe to 
grunta stanowiły dla nioli podstawę bytu i utrzyma­
nia.

i\Y kwietniu 1916 roiku rząd austrjaoki'na podsta­
wie ustawy o świadczeniach wojennych,

ZAJĄŁ TE GRUNTA WBREW WOLI WŁAŚCI­
CIELI

pod budowę warsztatów i garaży dla automobilów 
wojskowych, pobudował budynki', i o dobrał te grun­
ta  iw posiadanie na całe wojskowe, a w zamian za 
zajęte grunta zobowiązał się płacić właścicielom po 
102 korony 66 hal. od obszaru jednej morgi tytułem 
odszkodowania.

Ekwiwalent w  wysokości 102 kor. 66 hal. od jednej 
morgi granitów ornych położonych w obrębie (Wiel­
kiego Krakowa byl tak rażąco niski i bezprawny, że 
■znaczna część właścicieli kwoty tej

korespondenta), 
co na zlotach o pierwcze nagrody zawsze rywalizo­
wali. To ludzie naprawdę apolityczni; bo choćby
ktoś chdiat uważać ,,/Sokóf" tza towarzystwo „endec­
kie", to jednak ci ludzie idąc dó legjonów okazali, że 
dobrze uświadomionymi, partyjnie solidarnymi „ende­
kami" nie byli, i dziś jeszcze na niewielu z nich en­
decy mogliby iłczyć.

Drugą część legjonistów tarnowskich stanowią 
„strzelcy", ta organizacja., która już od ir. 1910 za­
częła być głośną, to jako armja ochotnicza ćwicząca 
się do przyszłej wojny austrjacko-rosyjskiej, to jako 
armja Stapińslkiego, lub socjalistów, których chciał 
Staipiński „użyć do wojny z obszarnikami", a socja­
liści do wojny z „burżujami".

iLecz i strzelców uświadomionych partyjnie, to jest 
lewicowo, jest niewielu, a  głosy ipartyjnie uświado­
mionych rażą innych towarzyszy broni', którzy o woj­
nie domowej z „burżujami" tub „obszarnikami" nigdy 
nie pomyśleli i nigdy się do niej użyć nie dali, a  je­
żeli należeli do „Strzelca" a nie do -Sokola", to tyl­
ko dlatego, że uważali, że strzelanie jest na wojtde 
ważniejsze, niż ćwiczenie maczugami.

A więc i tych musimy uważać za apolitycznych; 
jaik z pomiędzy „sokołów" nie wieleby się znalazło 
świadomych endeków, tak pomiędzy „strzel camli" nie­
wielu świadomych lewicowców.

Jednak świadomi lewicowcy usiłowali ich na czę­
stych włe.cach i izebranliach legionistów pomalować 
na czerwono. Wyrobili w nich miłość bezdenną dła 
Piłsudskiego, poza którym już innych bożyszezy 
ziemskich legjoaiiści tarnowscy nie mają. Już zeszłe­
go roku w październiku mieli fegtjonłścł sztandar swój 
gotowy, 'o czem świadczy sama data  na sztandarze. 
Wówczas socjaliści .chdieli, aby to. był sztandar świec­
ki, „czerwony" z orłem polskim z jednej strony, a  
(Piłsudskim iz drugiej. DążyK do tego, aby sztandar 
nie byt poświęcany w kościele, aby mógł towarzyszyć 
socjalistom na 1 maja, a  (także i na 3 maja między 
ich sztandarami oficjalnie występującemu

Lecz zwyciężył nienawistny dla socjalistów „klery- 
kail,i®m( ? !)" —Legjoniśói przypomnieli sobie, że idąc 
•do ataku na bagnety >izli ze słowami: „Matko Boska 
'Częstochowska chroń mnie!" i c i przeważyli, 'że na 
sztandarze damo na białej stronie obraz iMatki Boskiej 
Częstochowskiej, a na drugiej orła polskiego legjono- 
wego 'i zwyciężyła myśł, aby sztandar uroczyście w 
kościele poświęcić a targi o to trwały aż do 6 ILpc* 
1924 r.

Ten piękny czyn biednych „rycerzy tułaczów" i  
.błędnych rycerzy" ujął wszystkich 'za serce i wszy­
scy ten czyn chwalą, i ks. dr. Pa/ryło w kazaniu to 
podniósł, jako nawiązanie do tradycji rycerzy staro­
polskich. " (C. d. n.).

NIE PODJĘŁA NIE ZGADZAJĄC SIĘ NA TAKĄ 
KRZYWDĘ.

.Z chwilą objęcia rządów przez Państwo (Polskie, 
Zarząd budownictwa wojskowego objął cały komp­
leks .gruntów z budynkami i  do dzisiejszego dnia 
grunta izajęte przeznaczone isą na kadrę samochodo­
wą wojsk polskich.

iWłaiśeioieiLe gruntów nie mogąc się (doczekać Ht* 
łabwiania sprawy przez imidywtiduałn/e interwencje w 
adminiiśtr. wojsk, i politi, postanowili wystąpić zbio- 
rawm i w sierpniu 1919 r. 'wnaeśLi podanie do dowódz­
twa okręgu generalnego iw Krakowie z iwmoskarać 
aiżelby Rząd Państwa Polskiego grunta zajęte pod ga­
raż
ZATRZYMAŁ DLA SIEBIE, A WZAMIAN ZA TE 

GRUiNTĄ ODSTĄPIŁ WŁAŚCICIELOM INNE 
GRUNTA POFORTYFIKACYJNE, 

albo, ażeby Rząd Poltski odkupił od właścicieli grunta
•po ;0enie szacunkowej.

Na podanie to zdecydował się Zarząd budowmictwa 
wojskowego wyznaczyć komisje jedną w grudniu, a  
drugą w lutym 1920 r. Na komisjach tych reprezen­
tanci władz orzekli, że grunta zajęte potrzebne są 
dla wojsko, i że najwłaściwszą drogą do uregulowa­
nia całej sprawy będzie ugoda na wykupno po cenie 
szacunkowej. Pb spfeaJndu obie strony przez znawców 
oszacowały gran/ta, d sprawia mogła być natychmiast 
■załatwioną.

Tymczasem Zarząd budownictwa wojsk, przyta-zy-r 
I myWał sprawę w Krakowie zwlekał <z załatwieniem,

S łfc ii! i i i  30 oliwili i Uia i teiM
Czy interwencja Związku Lud.-Nar. poskutkuje?
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Goście jugosłowiańscy w Krakowiea  "w między-cza&ie ceny giruntów wzrastały, gospoda- 
(rzie zaś pokrzywdzeni i pozbawieni środków do życia 
ni© mogli być wiąmni ofertą cen nie odpowiadają­
cych (wartości gruntów.

Ponieważ proślby i urgensa właścicieli zajętych 
jgruntów, nic odnosiły żadnego skutku, przeto podpi­
sani właściciele gruntów o  pomoc 'zwrócili się do 
Sejmu Ustaiwodawczego w drodze inteąmlacji wnie­
sionej 19 października 1920 t.

Wodpowiedzi n a  powyższą inte,npelaoję, minister 
spraw wojskowych, podał do wiadomości, że celem 
bezstronnego i .sprawiedliwego rozstrzygnięcia spra­
w y, przekazano ją  ministerstwu rolnictwa, które przy 
pomocy podwładnych organów przeprowadzi oszaco­
wanie zajętego obszaru gruntowego.

Mimo, że pan minister wpraw wojskowych zapewnił
0 natychiniastOwem przekazaniu sprawy min. rolnao- 
tw a i  mimo upływu od tego czasu przeszło półtora­
rocznego czasokresu sprawa me posunęła się ani krok 
naprzód.

Min. rolnictwa odstąpili) powyżsizą sprawę min. ro-. 
bót publicznych, które przekazało ją do załatwienia 
dyrekcji robót, publicznych w Krakowie.

Na załatwienie tych czynności od czasu odpowie­
dzi min. sprane wojskowych t. j. od 5 grudnia 1920 r. 
potrzeba było czasu 3 lat, gdyż dopiero 2 listopada 
1923 r. odłbyła się Komisja w magistracie miasta Kra­
kowa, jialko władzy politycznej.
Komisja nie dała żadnego rezultatu, gdyż żaden z re­
prezentowanych organów władzy nie miał pełnomoc­
nictw a do definitywnego załatwienia sprawy.

Od roku 1919 do lipca 1924 t.. j.
PRiZEZ OKOŁO 5 LAT PRZEWLEKA SIĘ SPRAWĘ
1 niema nadziei definitywnego .załatwienia.

Około 20 morgów gruntu 'zabranych obywatelom 
n a  cele wojskowe bezpłatnie i bez odszkodowania •— 
konfiskata i wywłaszczenie — to  krzyw da kilfcudzie- 
słęchi rodzin, wśród których są  bezrolni — bez środ­
ków  do życia i małoletni.

Na tej podstawie interpelanci 'zapytują:
1) Ozy Rząd Skłonny jest wydać podwładnym 

organom rozkaz natychm iastowego załatwienia 
spraiwy przez wykupno gruntów zajętych pod ga­
raż automobilowy w drodze porozumienia z w ła­
ścicielami po cenie szacunkowej, łub  w  drodze 
zamiany na inne grunta.

2) Ozy skłonny jest pociągnąć do odpowie­
dzialności podwładne organa za przewlekanie 
6prawy bez potrzeby i narażanie przez to całego 
szeregu obywateli Państwa Polskiego na krzyw ­
dę i na szerzenie fermentu i niezadowolenia

wśród obywateli

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Nfediziela: .^Kościuszko pod Racławicami" (m Błoniach 
krakowskich .

Poniedziałek: „Eros i Psyche".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Niedziela popoł.: „On, oma i mama" — wieczorem:
„ftwah, dzień i noc".

Poniediziałek: „Miłość czuwa".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Dzieje jednego grzechu", dmamat w 6 akt. 
Reduta: o godz. 9 wieczór tiim naukowy „Choroby we­

neryczne" (z prelekcją). Na poprzednich seansach sensa­
cyjny dramat, awanturniczy „Król prasy".

Sztuka: „Huragan", sensacyjny dramat w 8 aktiaoh. 
Uciecha: „Tajemnica Poliszynela", dnannat 
Wanda: ,Narzeczona z Australji" (Pat i Patacbon). 
Warszawa: „Kapitan Kidd", dwie seaje razem, w głów­

nej roli Edie Polo.
Zachęta: „Jeździec bez głowy", dramat w 5 aktach, 

o
ZJAZD RADY NACZELNEJ ZWIĄZKU LUDGWO-NA

RODOWEGO. Dziś ruzipodzynają się w Warszawie dwu­
dniowe obrady Naczelnej Rady Zw. L. N. W obradach 
tych bioirą udział stali członkowie Rady Naczelnej, poisło- 
wie, senatorowie oraz delegaci Rad dzłeJinicoiwyeh i wo­
jewódzkich Zw. L. N. Przedmiotem obrad będą sprawy 
(polityczne, gospodarcze i organizacyjne.

OR. WŁADYSŁAW SWIRSKJ, naczelny redaktor 
„Gońca Krakowskiego" wyjechał dtziś na Zjazd Rady Na­
czelnej Związku Ludo'wo-Ńaro-doiwegO' w Warszawie. Bez­
pośrednio po. Zjeździć nacz. redaktor naszego piam.a. uda­
je &ię na mLeisięczmy wypoczynek ■wakacyjny.

PROJEKT ZNIESIENIA DYREKCJI POCZT I TELE­
GRAFÓW W KRAKOWIE. Osi panu clnai krążą po mie- 
ście pogłoski, w wysokimi gtopniu niepokojące, jakoby 
rząd nosił się z zamiarem zniesienia w Krakowie dyireikicji 
poeał i teiegmałów. Jak nas informują, ów nietsłych&ny 
projekt faktymniie istnieje i jesit traktowany zupełnie po­
ważnie. Mianowicie rząd zamierza dyrekcję pooat i tele­
grafów w Krakowie zwinąć, zaś okręg jej pnzydizłeilić do 
dyrekcji lwowskiej. Przeciw temu niesłychanemu projek­
tową, będącemu nowym przykładem Salomonowej mądro­
ści władz centralnych, nietyiko sfery poselskie, ale i całe 
obywatelstwo zaclroJaiicj Małopolski, stałe w swych pn-

Dziś w tmedziełę o godra,. 10:40 na dworzec główny 
przyjeżdża d)o- naecegoi miasta wycieczka, jugosłowiań­
skich urzędników kolejowych w liczbie 60 o:sób.

Daiisiejszy dzień spędzą synnpafyiazwi goście w Krako­
wie, aby zwiediziić jego zabytki. Jutro specjalnym pocią­
giem udadzą się do Wieliczki. Wycieczkę podejmuje pre- 
!zcs dyr. kol p. Pra-chtoMorarwiański. Z Krakowa, uda-

waoh umniejszane, wnino podnieść protest jak najbardziej 
stanowczy.

W SPRAWIE ZAOPATRZENIA SZKÓŁ W WĘGIEL.
Jak się dowiadujemy, w czwartek 17 bm. odludzie ssę 
■w magistracie kcufemtcja w sprawie zacpatrzenia szkół 
w węgiel, w której wezmą udział wszystkie interesowane 
c.zwmiiiki,.

LICYTACJA KSIĄŻEK. Tawamzyatiwo Mil. Książki u- 
rządiza licvf.iaieję książek <l;nia 12 lipca br. w solrotę .o. go­
dzinie 5 wieczorom w sali gotyckiej księgami Gebethnera 
i Wolffa w Krakowie.

.POŻYCZKA" NA BEZROBOTNYCH KRAKOWA W 
PRAKTYCE. W związku z ostatnią uchwalą Rady miasta 
Krakowa w sprawie porżyczki na bezrobotnych dowiądu 
jemy się. iż rząd ofiarował miattiu pożyczkę w wysokości 
80.000 złotych.'Pożyczka, ta. miała bvć‘ do końca tego ro­
ku bezprocentowa i spłacam ratalnie — gdy tymczasem 
rząd postanowił równocześnie z wypłatą tej pożywki śeią 
gnąć tę samą lsuimę z gmiirnych wpływów podatkowych. 
Mągisfirait wobec takiego załatwienia sprawy nie. potrze 
ibuje pożyczki 80.000 złotych przyjmować, może pop.rcsitu 
wyasygnować tę sunnę z'swych wpływów podatkowych.

NIEPRAWDZIWE SPROSTOWANIE 0  AWANTURZE 
W „UDZIAŁOWEJ". Otrzymaliśmy sprostowanie ną pod 
Stawie § 19 u. p. od p. Pągowiskieigo, w którym p. P. 
usiłuje .'.prostować" nasz opis awanturniczego zachcwania 
się riiezoamego- nam bliżej sierżanta w restauracji Udzia 
lewej. Sprostowania- tego. nic umieszczamy, ponieważ nie 
odpowiada orno. wymogom ustawy, niezależnie_ jednak od 
tego. dioi;łaj.emy, że w notatce, naszej chodziło nie napaść 
mi restaurację Udziałową, _ gdyż uważamy ją za jedną z 
najucizciiwazych reataiuraeyj w Krakowie, ale o napiętno­
wanie haniebnego zachowania się wojskowych w lokalach 
publicznych. Nie mówiliśmy też o* żadnem zajściu, które 
„opisuje" p. P„ ale o widocznie anucirn, którego- świad­
kiem był całopek naszej redakcji.. Świadkiem zajścia był | 
rójMtmż jeden z kelneiów-wiłaiściciieli; dlatego- wyiatąp p.
P. uważamy za. bardzo, cwnajmiwej, nieszczęśliwy.

KUPCY MIEJCIE SIĘ NA BACZNOŚCI! Kiwa Guzcw- 
ski, właściciel sklepu blawalmego przy ul. Skradam 7 do­
niósł, że dnia 11 bm. zgłosiły się do jego Sklepu dwie 
kobiety, które za,żądały pokazania chustek tureckich. Po 
okazaniu im kilku chustek, gdy Giozowski odszedł do. m- 
iiyeli gości, kobiety t,e wyszły z-c sklepu,_ oświadczając 
Giui/.o-wskiemu, że niema takich chustek, jakie one żą­
dają. Po. ich odejściu z.aś spoisitrzegł Gtuzomnskl brak ;ędinej 
chustki wartości 35 zł.

KRADZIEŻ ZEGARKA. Wojciech Lainfeld doniósł, że 
skradziona m/u z kieszeni w Ryiuk.u g.ł. zega.rek niklowy 
ize złotym la.ńciusrakieni waitości 120 zł.

CZYJA PAPIEROŚNICA? Jednemu z aresztowanych 
przez E. Urz. Sieicl. ziaikwestjonowamo srebrną pajpierośni-

z wierzclmi grawłrowainą. Posiadiacz tej papierośnicy 
polał, że znalarał ją w parku gier khibu sportowego. Gra- 
coyii. AłTaściciel tejże zeehee się zgłosić w biurach Ek«n>©

dzą się jugosłowiańscy gości© do. Lwowa. Wiłna, War­
szawy i Poznania.

Oddajmy dliig wdzięczności za entuzjastyczne przyję­
cie wycieczki polskich kolejarzy w Belgradzie. Pomni 
serdecznej pnzyja.żni. łączącej nas z braterskim narodem1 
spieszmy -wszyscy na ieh pomataniiie. Dajmy dowód, że. 
staropolska gościnność nie zginęła!

zt.yury Ślel. Policji pray ul. Kanonie z/: j.
OBŁAiWA. Na • skutek wydanego .prrzez województwo 

Icrakowifkiiei rozkazu organa policyjne przeprowadEliy w 
mieście wczoiraj obławę, podczas której przytrzymano1 28 
kobiet lekkich obj-czajów, wałęsających się w obrębie 
Starego Krakowa.

KONGRES ESPERANTYSTÓW W WIEDNIU. Wzywa
się wsrzyerkieh f,spe,ranty?:tóyv, którzy zgłosili się na Kon- 

; gąes we Wiedniu, by w sprawach paszportowych zjowśli 
się w pomik/działek 14 iiipca między 7—9 wieczór w Stów. 
Esperanto. Kraków, Sławkowska 6.

FAŁSZERZ BANKNOTÓW 5-ZŁOTOWYCH. Policja 
katow ska ai.wiatw.vala Hugona, lheussa, zaoiiesckałego V  
Katowieach, pod zarzutem fałszowania banknotów 5-zło- 
towych. Znaleziuno przy nim szereg faksy-fikatówi ‘ Pod­
czas rewizji w jego mieszkaniiu znaieaiono1 małą drukar- 
tnę, co wskazywałoby na to  że IJ. uprawiał fałszerstwo1 
ma wielką skalę.

WYPADEK PRZY PRACY. W piątek wieczorem w fa 
bryce stolarskiej ma, Zabłociu maszyna ucięła robotnikowi 
Stanisławowi Siwkowi trzy palce u prawej ręki. Ofiarę 
wypadku przy pracy opatrzyło, pogotowie ratunkowe i p> 
■zostawiło cpiece domowej.

WYCIECZKA DO BIELAN na statku Tow. Żeglugi 
Polskiej odbędzie) się d«iś w nietdrzielę 13 ban. Od(ja.zd z 
.placu (łroihle o goelz. 3 potpoł. Odjazd, z Bielan o 7.30 
wieozwrem. Pnzeja.zd od <xsoby tam i z powrotem 3 zł. 
Dziieci 1 zł.

CHHBMiMOTnBBiSW

KONTROLA PASZPORTOWA NA GRANICY 
POLSKO-GDAŃSKIEJ.

Warszawa. (A.W.). Władze polskie i władze gdań­
skie wydały ahalogiozne zarządzenia, aiby przez punk­
ty kont,rolne na gni.niey polsko-gdańsk.iej przeptusz- 
czoflie były tylko te o-oby, które będą poćudały do- 
•wody oeobiste zawissrająee rubrykę przynależinjości' 
państwowej.

O „DOM POLSKI" W PARYŻU.
Paryż. 12 bm. PAT. Onegda.j odbyło się u pani mi- 

niishrowej Chłapowskiej zebraatie przedista-uideli róż­
nych instytucji potkioh w Paryżu ora,z reprezentan­
tów kolonji iwlwkiej, na którem omawia,11O1 >prawę u- 
tworzenia w Parykii domu ijołiskiego. W domu tym  
ześrodkowalaiby się dziaflałność waizystktoh tostytucji. 
polbkioh. Każdy Polak przybywający tu mógłby zna­
leźć tymczasowe schronienie oraz otrzj-mać potrze­
bne informacje.

Tajemnica morduwPrzegorzałach wyjaśniona
iSiprawa tajenmiczego mordu w Rrzegorzałach zasta 

la osttatetoznke wyrświet,lonia dziię.kii emongitezmemu śledź 
twu, ptotwadizoaieimiu przesz znanego ze siwej sjjręży.sto- 
śoi kooniisanza P. P. Romańskiego.

Jak wiadomo, dinia 23 ub. m. zniailezdomo w wiklinie 
riad Wisłą w Przegonzalach zwłoki zamordowanej Na- 
tal.ji Kopipoklówiny, lat 24, pnacowmicy w fabwco 
pończoch przy ud. Wąskiej, aamieszkałej u rodziców 
przy ul. Józefa 1. 22 nia Kazimierzu. P01 natyohmaasto- 
,Tvem prz«p(rawadize,niiai pierwiastkowego śledztwa, are 
.-zitiowano 24 ub. m. Luidiwikę Pietrzyk, dziewczynę 
letkich obyezajóiw, dania 25 zaś Stefana Stawiarskie- 
go z Krakowa, oboje jako podęjrzaaiyoh o u ^ ó łu ­
dź ał w zbrodnd.

Zezmamlamii swemi usiłowała Pietuzykóiwma wprowa 
dzić w błąd policję, podając nieprawdiGipacLobue szcze­
góły mordu, pnzyczean brała winę na siebie, ufna, że 
jako  małoletnia wniknie ka.ry więzienia. Aresztowane 
.jednak na skutek tych zez.nań osoby w ykazały, że 
nie z dokonaną abroidnią wspólnego nie mają, wobec 
c.zeg.o puszczano je na. wiołniość.

Tioezące się śledztwo ustaliło, że niejaki Henryk 
Seweryn jest głównym sprawcą mordu, wobec czego 
wiszozęto energiczny za nim pościg. Okazało się bo­
wiem, że Seweryn zbiegi po dokonaniu zbrodni z Kra 
kowa.

Dnia 4 bm. jednak, nie mając pieniędzy, Setweiryn 
■wrócił do Podgórza z okolic Skawiny, gdzie .się przed 
politują ukrywał i usiłował dostać sćę do Knakiowa, by 
tu u kochanik:, swej wziąć pieniądze i znowat zniknąć. 
Policja jednak pnzyarasztowała go i osadziła w aresz­
tach.

Seweryn był już kilkakrotnie za różne prz estęipat w a 
karany. Pirarwdopodoibnem jest, że Seweryna ląc.zył z 
zamordowaną Kięppoddówną jakiś stostwieik o podło­
żu erotycznym, gdyż odgrażał on się przed siwymi tc- 
wainĄ^izanń jaikiejś Żydóweczce, że uśmierci ją, po­

nieważ go zdradza. Ghiadzło tu najprawdopodobniej
0  Koppoldówuię, której naiawiiyka jednak mondemc 
nie wymieniał nigdy.

Krytycznego dnia Seweryn, wybrał siię z Ketrzy- 
kómmą i Stawiairtskim za Ztwierzymiec, .w stronę „dzi­
kiej plarzy" i tam bawili kilka godzin, a w drodze 
powrotnej spotkali się na ścieżce wiodącej od plaży 
z ofiarą mordu.

Seweryn momentalnie rzucił się na Koppoldównę 
zdusił ją rękami, zaciągnął w krzaki, tu ją zasztyle­
tował, a następnie jeszcze żyjącą dobił, zawiązując 
stryczek, sporządzony ze skręconej chusteczki.

PO1 dokonaniu tej zbrodni Seweryn zabrał ofierze 
torebkę z pieniądzmi i dokumeaiłami, nie wykluczono- 
że więcej celem zatarcia śladów, niż dla rabunku,, 
poczem umył ręce z krwi w Wiśle i oddalił się od 
miejsca mordu.

Morderca, nosił narzędzie- zbrodni do ostatniej chwi- ■ 
R (swojej wolności, gdyż widocznie zamierzał usunąć 
niewygodnego świadka w osobie Pietrzykófwny.

Zaznaczyć należy, że wykrycie morderstwa było 
bardzo trudne. Jak  straisizną była ta zbrodnia, dowo­
dzi fakt, że prowadzącym śledztwo wprost krew w ży 
łach mroziło. Dlatego na uznanie zasługuje energjat
1 wytężona- praca z jaką prowadbuM śledztwo pp. kom. 
Romański i przydzieleni mu wywiadowcy Marlej j 
S'zczęś.niak. iSyinolćuk i Perzesły.

Dztiwuem jednak wydaje się nam zachowanie się 
komendanta okręg, policji p. Maruniaka, który przed 
paroma dniami usiłował wprowadzić w błąd naszą, 
redakcję, twierdząc, że śledztwo w sprawie morder­
stwa w Przegorzałach nic nie .wykazało i sprawę od- 
dano do sądu. Niewiedzieć co p. komendant ma na. 
myślij czy .psucie o pin ja prowadzącym śledztwo, czy 
redakcji.

Wairtoby było sprawę tę wyjaśnić!
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Podziemia Kremlu
Pogłoska o «t achach znalezionych w podziemiach. ^  WyiawtienU pewnego Rosjanku w „Yaaa. 2xg.“. — 
Piotr' W. czerpał z tych skarbów. — Iwan Gro,lny zbudował podziemia pod Kremlem dla ukrycia swych 
bogactw. — Budowali je włoscy architekci. — Czy Rosją uszczęśliwią ewentualnie odkryte skarby?

5»ąaaflspu> -tomu pojawiła, się w prasie angielskiej 
notatka. pochodząca z Moskwy, de w tamtejszym Kre 
mhi (.rodzaj Wawelu rowj^kiejjo, dawna. i^dedziba w. 
Książąt mo kiow-klch. a, później oa-rów* ro-yj-kcli) 
znaleziono formalny labirynt podziemnych sal i gale­
ry j, zawierających w sobie niej rzebrane skarby.

iNottar.ke "; przyjęto, jak wiole podobnych. scepty­
cznie Obac-n-- jednak pewien Rosjanki, rzekomo do­
skonały znawca Kromlu. jHwróeił do 'niej na łamach

jedzenia i pjeia tych naczyń, których reszta stała na 
' pólkach i sknzyniac-h w salach biesiadnych, 
i Nawet, gdybyśmy przyjęli powiną przesadę w -apo- 
' władaniu angietfoiego podróżnika, to skądinąd wlado- 
i ino, że Iwan Groźny był monarchą niesłychanie ba 
I gatym. A :za jego czasów olibrzymie bogactwa, zmiaij- 
I ślpwaly się taikże pó cerkwiach moskiewskich. W wiie- 
j lu z olch adówine drzwi iikono-tainu, t. zw. „carskie

•wro‘a “, ibvly. swcizerozlole, a ńikony (oforaizy świętych) 
,.VossiiSc.he Zfg.*\ p o d n ąc ' garść wielce ciekawych ' pogadały ramy obsypanie brylantami oraz'innymi dro-

f 1 • 1 1 •_ a _ . 1  ? a A A. li T.r (T' 11 Tl 1 TT OIT W I /Sis.i.11 mu Łl mr\imn /VI £utirrv l A ,b n tł™rlAJis./Vi V-■snHwególów. o:1 noszących się do ..f.olziemnego'1 Kre 
imu.

rZuzn-aoz.a na wstępie swego artykułu, że pip dzi­
wi jyo nlorkworzanie. z pikiem spotkała się pogl-orka, 
•o odkryciu podziemi, gdyż zeszła isię wtewnło, per­
traktacjam i to  wio-o-aingiekikacahl. -prawałżonom: w

I górni kaimieai-umi. Pnzy zinanąj swój •chcaMoścó byłby 
ten eair nie.--pozwolił cerkwiom ina posiadanie takich 
łg a ic ffi. gdyby sam nic był painean jeszcze -wiięk- 
.szyc-h.

Że 1 ijkętfwą, jego musiały pnzybrać z czasem rze­
czy w" ee olihnzymie rozmiary można wnioskować już

Londynie. o pożyczkę dla. Rosji. Następnie j^toak choćby /, takiego falktiu, że po knwawem zgnieceniu
■stiwńcrl Iza z cala słonci wcltĄcią. że owe prdizioinia. rowu’ v w Nowagradzie. wywiózł Iwan Groźny .z te-

■'śstoieją. W-*-a;-te>mW$ o ich' egzystencji sieM dawnych go ni ; rzc.zę-inegio iniawto. 3C0 wozów kosztowności
-czasów. Okrągło dwieście la t tomu, bo w  r. 1724. ka- 
iz-ał -cizyiKĆ c, inośno ]V>s7fink'\vain!a P 'otr W., znalazł­
szy  się skutkiem wojny, prowadzonoj d łu g o  is- Szwe­
dami. w «cteżkiVj sy;a(3f»li Slnani-towej. Po izirkw aria 
■■.owe nie byty bezowoonemi, taik. .żc caą znacznie w te­
d y  fmamse W o gy.idrciponciwal.

Ale niertylko ton fakt, fti4g4nmMy ] ctąric^ dza. is tn ie  

nie zaera-tkowogo. p-odzi-rminęgp łabiiaftwu. d\ reku np. 
1S60 znależic<iK: pod pa.la.ire.ni ńw. Syno-lu na KTC-mlu 
■kolosalnych rozmiarów- glinki po Iziemne, pad mny- 
mi zaś gmachami tamże lan-alftaiono' je w ir. 1896 i w 
1912.

Rzecz proi-za.. że więcej jc*fc<ize 'uteresującem jest 
pytanie, czy owe podziemne galerje, sale, schowki 
itp. zawierają w sobie, lub nie, jakieś skarby?

Na. t-o pvT łptć w za odpowiedź .nłtoodo- 
,bna. wobec togo. że rtŁew.ńi iomo -dokładnie kto. kiedy 
.' ile czerpał z ukrotSrch tam skarbów. Faktem  atoli 
jest. że t> skarby mogły się tam znajdować i to w 
rozmiarach, o iakloh trudu > wyntbic sbipue wyobraża­
nie.

•Boenectwii liawuej Moskwy 'y ło  tołbrzyimie. Jeden 
z  pod-różników a;n.ir>lskieh. k 'ó ry  adiwiodiził ją za cza­
sów Iwami Cn-źnego. póła jo. miedzy innemi. żc na 
jego dworze wszystkie talerze, misy, dzbany, kubki 
itd. byty ze szczerego złota, a wiele z niob miało o- 
zdoby 7. dmgeeeTiTiyeh kamieni szlachetnych. DO' sito- 
łu zaA oacs kh:g.o zasiadało, ■c.zasem po 500 cud*zo,ziem- 
■ców i po 200 Ro-'-yn a wszyscy cd gaście używali do

miszielaikieuro rodzaju. W ciągu zia-ś siweg-a długiego pa 
iitowamia kaiifiśkawiajt caągłe majątki skaizyiwamych 
■p>-zez ..obie na śmierć bogatych ibojairów.

ZupelniLC iwięc rzec.zą naturalną d-eisit, że chciw y i po 
dejrzJiwy car pomyślał o zabezpieczeniu swych bo­
gactw i zbi'orów, do których należy także niciodnaile- 
izicjia ftatąd jego bibljotoka, o której wńaidiomo, pozy­
tywnie. że zo-tała .uikryita w podizcmlaich Kremlu. 
Podziemia jego nałacu na Kremlu wydawały mu się 
najodpowiedmejszem i najbezpieczniejszem dla nich 
miejscem przechowania. iZfceząl więc je 'budować, 
Względnie 'porwięk-iza-ć. ibor prawd-opoidobnio, już jcig-o 
pa)jir.zedii|i*y iwipaidłi mai myśl podobną. Pad mektóremi 
zaś budowlami Kremlu podziemia ze nchoiwkami dla. 
iskarbów są dziełem .jogo poddanych, którzy tam kryli 
siwe ibotgaictwa przód 'jego chciwością.

iZiresiatą znanie są rnwet. naizwi.ka budowniczych, 
pal. kńc.rawniicibwom krtóryoh potws-toiwał stopniowo ten 
.jpo:dz:emiiiy“ Krenul moskiewski. Jednymi >z nich był, 
cwicftki architokt Fioraventi, drugim — Solairi, trze­
cim — Novi, których sprciwadizomo dila budowy nde- 
któiyich iceikwń i pałaców krem.liawt-kiich.

Nie ulega zatem kwestji, że owe podzemie, o któ­
rych rzekamem adkiyciu donricista prasa amgielslka. 
istnieją.

iZiabapajne złoto i dmoigiie kamiennie nie usizozęśliiiwiły 
Ra /ji za. czasów srogńęgo eaira. Ozy uszczęśliwiłyby 
ją teraiz, gdyiby -zostały znatezi-cme iw -owych podzie­
miach przez rząd sowiecki?....

Reu?9luda w Urazili
W  niektórych prowincjach pnwstpńcy biorą

■Londyn, (PAT). Telegramy z Rw de Janeiro d.ou.jto 
Sf7.ą, to wojska rządowe bombardowały frzez 60 go­
dzin powstańców w barakach w San Paulo. Powsta 
cy odmówili ka mmlacjl.

Mimo urzędowych komunikaitów uspokajaijącycn 
zdaje się, że powstańcy bioirą górę. Przywódca ich 
■Francisco maszeruje do Parany, gdizie spodziewa si^ 
połączyć z tamtejszymi powstańcami i wtairgnae do 
dalszych stanów.

Reuter .zapewnia, że sytuacja w San Paulo jest bar-

górę. —  W San Paulo rząd gen. Rondona
dzo poważna, wybuchły też niepokoje w innych czę­
ściach pań°twa.

Londyn. (PAT). Router doiuosl. że rząd w San Pau- 
‘o został obalony. Jun ta  rewolucyjna wzdęła górę. 
Gen. Rondom utworzył rząd tymczasowy.

■Londyn. (AW). Dziciiuniiiki nowojorskie dotn-ONzą. że 
much rewiOluicyjny w Biraizyljr jeszcze się nie skońuzył. 
Siedzibę rządu w San Paulo przeniesiono do Santo. 
Okręty wojenne wysłały 9ilne oddział] m ar nanzy z 
Santo do San Paulo.

Olbrzymi p^źar w Nessynie
Spłonęło 200 budynków mieszkalnych. —  30 osób ranych.

Rzym. (PAT). Wczoraj nadesizły szczegóły pożaru 
w  Mess>-nde. Przybrał on rozmiary bardzo szerokie, 
(ponieważ oa ostatniego trzęsienia ziemi nie odbudo- 
iwono wielu domów i wznoszono tymczasowe ibudyniti 
drewniane.

■Pożar w»aeizął aię w azkole żeńskiej. Kościół Rei 
Gauimme, szkoła i 200 drewnianych -budynków miesz­
kalnych spłonęło.

Straże pażame wezwano aiż z Caittainji Reguło-. Głó-

równitiż zatopiono. Na. Aiwdini  ̂ I robotnicy osd stycz­
nia nie orarzymułt urlopów.

PRZESZ! O 20 TYSIĘLY BEZROBOTNYCH.
Sosnowiec. (AW). W Zagłębiu Dabrowsl "em ogótiu 

liczba bezrobotnych wynosi obecnie dwadzieścia kil­
ka tysięcy.

GiROŻNE POŁOŻENIE ROBOTNIKÓW.
Sosnowiec. (AW). W tych dniach odbyła fię konfe­

rencja z wajew-cilą kaeleH-ikfm Mamtcufl.ui w .'■ipraiwe 
pioloiżeiiiLa rObatndków w Zagłębiu Dąbnowshiem. Na 
konferencji tej przedstawiano groźne położenie robo­
tników i domagano się interwenie;.: wojewódzł-wa w 
■sprawie natychmiastowego przyjścia z pomocą rządo­
wą bezrobotnym, przez udzielenie kiredytów nniastom 
i sejmikom celem uruchamiieua rabat publiicanych na 
szerszą śkailę. Domagano się nadto udzielenia donaź 
nych zaipomóg za pc.średmcrtrwem orgauiizacji i kon- 
itralą zwinizków zaiwadawych. Woiewoda przyrzekł, że 
postara się ulżyć dola bezn-obotnych w adpow-ednii ^po 
sóib.

II
a nie są to jeszcze wszystkie zbrodnie po­

pełnione przez potwornego mordercę.
'Berlin. (AiW.). Afera -mordercy Haairmana stała się 

jedną z największych afer zbrodniczych obecnego 
wieku.

Do tej pory udowodniono Harmanowi 20 moff 
derstw, lcez liczba ta nie jest .iesacze całkowitą.

Haarman mordował wyłącznie młodych mężczyzn,
których zwaibial 'do ni-ego wspólnik airesatowany ró­
wnież.

Wczoraj bjlibył się w 'Ha.nno.wesrze wielki -wtoc zwo­
łany przez 'Wszystkie pa-rt.je paliłycizne. Uch:wa.lono 
protest przeaiiw.ku me-udolroości po-l.ic-ńi, która oboję­
tnie przypalrywaJa się znikaniu młodych ludzi, a. proś 
■by i błagania rodzin -zbywała. ośwki.dCiZCulem, ż-e po- 
ęfzwkiiwania nie dały rezultatów.

iPrezyderiit policji w  specjalnej odezwie thnnaczy 
bezskuteczne po-znkiwaniie policji tern., żc Haormato 
ln-ei-zkał w dzielnicy 'ziamiit .̂zkałej przez zbrodnicze 
oleTnenty. Mieszkańcy tei dzńelńi-c.y urządzlYs itMrzłi- 
'wą demonstrację przeciwko prezydentowi policji.

wną pomoc niosło wojsko i załogi ókirętów.
Przez pewien czas obawiano się, że wskutek silne­

go wiatru pożar zniszczy większą częśo miasta. 60 
osób jest rannych.

Z tego powodu dziNejszy ,,Me&Bageiro“ zamieszcza 
ostrą krytykę władz, że mńmo stałych obiejtoii c rządu 
ipo 16 łatach, jakie upłynęły od ostatniego trzę ńenia 
zi-eani, miasta nśe odbudowano i /ezwołono na wzno­
szenie drewnianych baraków.

s s m

Dżuma w$rychła w Rosi?
Paryż. (AW.). Według doniesień z Mos-ikiwy w gu- 

bemnji Mastóiew9kiiej wybuchła dżuma. Zanotowano 
już cały szereg wypadków.

Zatopienie szeregu kopalń w Zagłębiu Dąbr.
Nie wypłacono roboinikon? zarobków za ubiegłe miesiące.

Sosnowiec. (AW). W Zagłębiu Dąbrowisikieni ,więk- 
o a  część mai) ch kopalń nie wypłaciła robotnikom 
arobków za miesiące marźec, kwiecień, maj i czer­

niec.
Niektóre kopalnie: Staszic, Irena, Wojciech zosta­

ły przez właścicieli zatopione. Ałwina II i Szyb 34

Wflstfiwii i k i p  nnliryiny w MM
OtwaTcńe wystawy nolicyjnej. — Kongres policyjny 
domaga się skonsolidowania współpracy na terenie 

międzynarodowym.
Gdańsk. (AW). Podioza?: otwarcia, wystamy policyj- 

n«j prz/Anawiiał także prezydent poflacja Pnoibóss, w.tka- 
.zaując na t.ruidne zadarfe palicji gdafiiskic)! wobec cha­
rakteru międizynairadiawcgo. w. milas-ta. Da osiągnię­
tych sukiceB/ów w znaczne/j miorzc1 przyozyniiła sdę ,-iprę 
iżyBta i laialnai wspójpraica policja krajów ościennych 
Poliski i N'«mioe. Witaiiąc- goścł izagranic.zaiych. mów­
ca- stwierdził iz zadowoileniiom, ż-e 35 urzędów Europy 
-Środkowej i jeden nawet z Dalekiego Wschodu przy­
słało delegatów .na wystawę. Dziisnaj odbył -się kon­
gres policyjny, na- którym uznano kenieozność polep- 
f/zenia Omgan.izaicji i okionBioilńidoiwaniia wt-półpraicy na 
terenie nniedzynarodowem około konAron -nad doma­
mi gry, śledzenii-em m.iędizynairoidowycih szulerów i gra 
c;zv systemowych, kótryoh licda- według statystyki n- 
■bejmue 2000 osób. Wypada podkreślać, że sjzef war- 
raawiskiej ipoliic ji śledcziej bardzo enerariiozme domagał 
siię zwoHniienia f uu-ke.jom ar jus ;z ów policji od przymusi 
.paszportowego.

GIEŁDA.
Kraków 13 lipea..

GLELDY krakowska i warsizawska, jak zwykle w; 
soboty, w czasie miesięcy letnich, nieczynne.

GIEŁDA ŻURYCHSKA.
(Zamknięcie giełdy: Hoil^ndja 208; Nowy Jonk_ 549 

i tmzy czwarte; Londyn 23.79; Pairvż 28.02. Modjodan. 
23.50. Praga 16.17 i pół; Rudapesizt 0.0068: Bukarewzl 
2B5; Belgrad 6.50; Śofja 400; Wiedeń 0.0077 i j/aęó 
ósmych.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów pals-kich w tyslcach koron austr.: 

Mrażnica 37 -4 4; Tepege 40—45; '/ielenierw-iki 83, 
Aipollo 530. Karpaty 175.1. Fanto 210; Gailioja 120U; 
iBćhodnfea 350; Lumen 11. Bank Hipoteczny 7.2; Naf­
ta  200; Kolej Lwów—Caerniowce 145. Bank Małopol­
ski 4. Silesja 23; Ofoleszów 650.
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Badania lekarzy chińskich
rud Łairawkaini n a  pieniądzach papierowych.

Sprawy szerzenia się chorób zakaźnych za pomocą 
pieniędzy papierowych ‘badali dwaj lekarze chińscy 
z Szanghaju: H. Dold i Ghen-Ya-hisiiaing, którzy ibadaii 
długotrwałość niektórych zarazków na tych pienią- 
Jzaoh i wykazali, że liaseezuik duru brzusznego za 
chowu je na nich zdolność życiową od 12 do 120 go- 
dszin, lafecoznik p-araf-yfusów od 48 do 132, czerwonni 
-od 2 do 24, cholery od 10 minut do 4 Jfcdain i ibłonicy 
od. 96 do 120 godzin. Zarazki na starych, zabrudzo­
nych papierkach żyją dkiżej.

Niebezpieczeństwo zarażenia się .wzrasta, gdy przy 
liczeniu pieniędzy zaślinjt się palce śliną lub gdy się 
ma przytem do czynienia z przyrządzaniem lub -wy­
dawaniem produktów spożywczych.

Zrozumiały stąd wypływa wniosek dla nadzoru sa­
nitarnego, żeby sprzedający produkty spożywcze, jak 
pieczywo i wędliny nie pełnili jednocześnie funkcji 
kasjerów.

ZAMACH NA CZŁONKA B. DYN AST J1 JA PO Ń ­
S K IE J  TOKU GA WA.

Londyn. 11 bm. TAT. W  Tokio  pópehwono zamach 
n a  najs ta rszego  członka rodziny lo k n g a w a .  Rodzina 
Toku-ga.wti sprawow ała przed obtfcąie panującą dy ­
n a s t ią  Tza/ly w k^aju.

Ifapad bandycki na plebanie.
P ro b o szc z i służba za m ord ow a ni.

Wilno. (Teł. Wł.) Nocy onegdk-.pzfd' uzbrojona ban­
da’dokonała napadu na plebanję w miasteczku Kon­
stantynow o, pow. święciańskim.
BANDYCI W BESTJALSKI SPOSOB ZAMORDO­

WALI PROBOSZCZ \  OiRAZ DWIE SŁUŻĄCE 
jego 1 po zrabowaniu mienia księdza zbiegli.

Za zbirami zarządzono pościg.

TRAFIENI PIORUNEM.
Człowiek i para koni zabici na miejscu.

W Wola1 Soleckiej w ziemi radomskiej
UDERZYŁ W CZASIE BURZY PIORUN 

W BRYCZKĄ

w k tó re j  jechała mieszkanka tam tejsza, Gozdurowa 
z lb le tn im  synom, Anion im.

Uderzenie p ioruna  było fata lne, gdyż 
TRAFIŁ ON W GŁOWĘ CHŁOPCA ROZŁUPUJĄC 

JĄ NA POŁOWĘ 
i kontuzjując matkę jego. która zaniemówiła.

Wskutek uderzenia pioruna padły również oba ko­
nie zaprzężone do bryczki.

Rycina p o w y żs za  p rzeds taw ia  ■-— 
wedle m o m e n ta ln e g o  zdjęcia —  
w y ła d o w a n ie  ze statku,  w  jednym 
z p o r tó w  angielskich,  o lb rzym iego 
słonia ,  p rzeznaczonego  do  f iguro­
w an ia  na w ys taw ie  pan t ry ty jsk ie j  
w  Wem bley .  Inteligentny zwierz 
p o d d a ł  się tej, bądź jak bądź,  nie­
miłej operacj i  z c a ły m  spokojem ,  
s łucha jąc  ro z k a z ó w  sw e go  d o z o r ­
cy (w  b ia łym  turoanie) ,  k tó ry  s ta ł  

na pomośc ie  statku.
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ogłoszeń 

Redakcja nie odpowieda. O *  |

OSO WIĄZU JĄCE OD 3S-GO MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0*10 — dla poszukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o tTeści matry- j 
■m lalaej u . I‘12 — wieras Mima. jednoeapałtowy zł. 0‘10 — wiersz w rubryce N adesłane" zł. 0‘25 — wiersz mUimetrowy po kronice zł. 0*40. — 1

Ogłosnenia przed tekstem wiersz Milimetrowy zL (b^O.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. j

Orrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estefyczniejsze 

i trwalsze.
Kompletne ogrodze­
nia z siatki drucianej 
zwykle i ozdobne 
wraz z bramami i furt­
kami, jak również 
ogrodzenia kombino­
wane z -drutem kol­

czastym, poleca: 
Firm a

t  Ki;!
Spółka A kcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.
Adres te! .Matalgor* 

Dostawa szybka du ­
ży zapas siatek na 
sitładzie. Oferty i pro­
spekty na każde żą­

danie.
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□ Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie 1 i
0
tai
0 g ł o s  w s m99  O

£1
0  j j i W M W W  |

gj Tygodnik poświęcony sprawom Wschodu jg
□  i Polski pod redakcją poety gruzińskiego 0
0  S e rg o K u ru lis z w in i.T y g .,,G ło s  W schodu” wyda- *j
S  je dodatki w języaach francuskim i tureckim. §  gj ‘ 1 J 0
g j  Prenum erata roczna w ynosi 20 zł., półrocznie 10 zł. 0
□ 0_  Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum w  
g  artystyczny ilłustrowany „Album Wschodu*. jjj

0  Adrss Redakcji i hiiiiitiisliacji: POLSKA, Warszawa, Warecka lir. 9. ■ 
0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Z B O Ż N E G O  i E N E R G I C Z N E G O

A K W IZYTO R A
poszukuje Administracja Gońca Krakowskiego.

b&Tfóo pnysimii cinarjj
poleca skład porcelany i szkła S4-1

KrakówWł.Idmaszewski i£

DROBNE 0G£QSZENIA
BIURALISTKA z praktyką bankową, ze znajomością 
bucb.aJit.erji, pStómie jatkąicodwie ł posadę pod „A. B.“ do 
Adim. „Gońca".
PANIENKA z ukończoną szkolą handlową i kilkuletnią 
praktyką poszukuje posad od 1 sierpnia. Zgłoszenia upra­
sza saę posyłać do Adim. „Gońca," pod „Praca". 901
ł|||AtfZTKT do szycia znane 
**• .Kasprzyckiego’, łiur- 
tow o-D e  t? i,i c zn i e - Raty. 
warszawa. Marszałkowska 
i. 155. ZrmawiaC mo'!nś 
iistov. nie. 820

MŁYNY uniwersalne dla 
‘ 1 wszeikicłi celów.wyda­
jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B/T. Ja­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. Te!  105—25.

I

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje  
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie  
w chod zące w  zakres w ykonania w y ­
kw intnego  dostarczam y w jaknajkrót- 
szym  czasie po cenach przystępnych.

D R O K A R H I A  R A K L A D O W A
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Toi. Nr. 1227.

FORTEPIANY
PIANINA

Nadszedł w ielki transport!

CEHY bEzkopkiirenryjnie niskie.
Sprzedaż na ratv.

i i a  j i i f ą r s k a
K luków , ulica Szewska 1. §.

Kim jesteś?
Kim być m ożesz?

Nadeślij charakter - pisma 
:;,voj i aj) zainteresowane? - 
osoby zakomunikuj: im! 
rok, m tsiąc, datę urodź. - 
nia, kawaler żonaty, wdo­
wiec, ile osób najbliższej 
rodziny: na tych danych 
ja psychogratolog Szylier- ■ 
S z komik1 (.autor prac nauko­
wych) znawca dusz, ułożę 
szczegółową analizę cha­
rakteru, okreśię zalety, 
wady, zdolności i przezna­
czenie, powiem kim jestes. 
kim byc możesz. Na szczere 
zadane pytania dostaniesz 
szczegółową odpowiedź., 
również horoskop, ułożony* 
przez słynne medjum Evi- 
gny-Rara. Analizę i horos- 
Kop wysyłam listem pole­
conym po otrzymaniu
trzech złotych. Osobiście 
przyjmuję; od 12—7. Moje 
doświadczenia naukowe 
zaszczycone chwalebnymi 
protokółami n nukowycb 
T o w a r z y s t w  Warszawy,, 
świadectwami najwybitniej­
szych pow'ag św m a lekar­
skiego, odezwami prasy. 
Książki treści naukowo 
pouczającej. Katalog ilustro­
wany wysyłamy gratis. Na 
przesyłkę dołączyć znaczek 
oocztowy. A dres : Warszawa 
psycnogratolog SZiLLEP- 
SZK0LNIK, Piękna 25, pokój 20

E 3 li S @ | [ 2 lN 0 1 l@
jOdpowieidzialny redaiktór: Dr Władysław Świrskł. Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarzą lern J. Borkowicza.,.


